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W y c h o d z i c o d zie n n ie .
Priedpłata w ynosi: we Lwowie rocenie 18 d r . —  

p (Mrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 mti 50 ct. — 
miesięcznie 1 d r . 50 et.

7. przesyłką pocztową w PU  ,tw ll AuStrlao d«W
rocznie 22 złi —  półro zriie 11 d r . —  kwartał 
nie 5 d r . 50 ct. —  miesięcznie 1 d r . 85 ct.

Z przesyłką pocztową za in i  lDK do cdyoh  NiMni*®1
rocznie 16 talarów 20 « * . ,  ^ " “ “ " J k ó w  
5 btp.—  do Francji i Aug-lji rocznie 108 
kwartalnie 27 franków —  do Beigji >
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie

We Lwowie Środa dnia 8. Kwiefnia 1874.

M e r  imiellyliczy tnsztiue 8 ct

J W O U L

P r r i - f t i  i cgraszmla we Lwawlt‘przylaąl :
Bióro administracji „Dzień lika Polskiego" prz; 
plaen Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac ksteHrainy, we Wlediilii, w Hamburgu, Frank* 
farcie n. M., w Berlinie, v Llps.:i Bazylei 
[Szwajcarja] i WroulaWlu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Lftb, R . Mozo:

Oulosrenla przyjmują się .za opłaty 6 ct. od miejsca 
objętoSci jednego wierszi- drobnym drukiem 
(nc_oareille) oprocz opłaty stemplowej 30 ct. a 
kr.tdorazowe umieszczenie.

Listy Z pleelądznil mają być pizeoyłau. f r a n c o  <•
Administracji,Dziennika Polski jg o “ .— Lizty rekla­
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłać e.

Od Wydawnictwa.
_  „ h i i iz U c y m  się n o w y m  k w a rta łe m  JSÓy w « o s n e ({«  „ S e . w i . u . .

fra ed p ła to  na Itziennik Polski w ynosi
na prowincji z przesyłka pocztową: 

całorocznie . . 22 złr. -  ct.
półrocznie . . • • I  ca  ”
kwartalnie . . * i 85
miesięcznie . . • •

we Lwuvie bez przesyłki pocztowej .
całorocznie . . • • IB złr. —  ot
półrocznie . • • • a ” m "
kwartalnie . • | ” 50 ”

Przedpłatę przyjmuje się tylfco od 1. i 15. tażdeio miesiła
Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy­

żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu­
mień i uciążliwej korespondencji.

P o  u k o ń c ze n iu  pow ieści „ B r a d a  Pr*^ “ 
ro d n i" —  ro zp o czn iem y  w p ołow ie k w ie ­
tn ia  d ru k  o ry g in a ln e j pow ieści

JANA ZACHARJASIEWICZA
pod tytułem: ___

„Z A K R Y T E K A R T Y ” 
Ustawy wyznaniowe i Polacy.

L z A w  5 . kwietnia.
(IV.) W poprzednich trzech artykułach na­

szych zmuszeni byliśmy —  wobec deklamacyj 
obliczonych na ignorancję mas. rekapitulować 
niejako abecadło kardynalnych pcięc polity­
cznych. Uczyniliśmy to nie z tej. przyczyny, 
byśmy sądzili, iż n a s z y m  czytelnikom 
my coś nowego lub ważnego; chcieliśmy je y 
nie zmusić przeciwników naszych do przenieśi 
nia w alki na pole logicznej argumentacji, a 
czczych frazesów'. Nie udało nam się 
stety, bo udać się nie mogło —  przeciwni y 
si w tej kwestji świadomie i rozmyślnie 
rozbrat z rozumem, i zamiast wdać Się w ( }  
sputę, wołaja tylko codzień w nieboga)sy: „Uto 
słuchajcie, co mówią ci kacerze, i ukamienujcie 
ich !“ W Dzienniku Poznańskim spotkaliśmy sje 
z takiui głosem, i daliśmy mu odpraw ę w idną 
od wszelkiej żółci, bo jeżeli korespondent lwo- 
wtskieeo pisma miał na sobie znamię JaryTejczy- 
Ł  to natomiast wytlało nam się godnem u-

I Inionia Stanowisko organu wychodzącego 
względni ni Czasie, jedyną odpo-
pod zaKorem jask im . fejleton świąte-
wiedzią na nasze /k ierunek nasz polity­
czny, narzekający, jakoby K . ga i Bóstwa 
czny był negacją boskośc C h ryst^
w ogóle. W dzień Zmartwychwstań a ^
nas tedy pobić, zarzucając nam . j 0
lo taktyka, której dobrą wiarę z■ q .
osądzenia czytającemu ogółowi, kje.
sami przeświadczeniem, iż walcząc P- j / o b i J  
rykaluą, bronimy właśnie idei chrze J 
przeciw frymarczacym nią i obcym jej y 
łom. Trzecie jeszcze pismo, w dziwnie a 
tny sposób chciałoby pogodzić pobożne 
kania świętoszków jezuickich z^ia£łami^j^____^

BRACIA PRZYRODNI.
Praes

J ohboł da TerralL
(Ciąg dalszy.)

Na dole wdowa Friport i Rnkamool p a d łs z y  
o, „ jali naibpokoiniej w bezika. W  chwili

S 7  d f e  .I V ” * ’ “ 'w ' ' Bokza- powiedział z zimna, krwią.
—  Robisz więcej hałasu, aH .eli wa tp.
Ale wkrótce dały si słyszeć szybkie kroki na 

schodach i L  ,ali wpadł Nikolo okropnie przerażony. 
8 _  żle się jta ło ! powiedział p r « W ł P  £ « '
sem: Kolar nie ży je !.. Człowiek z B tlL ' 1 e— 
ten hrabia... Ja uciekim!.. ty rób co chcesz._

I v, vpadłszy za drzw i znikł w ciemnościaon.^
  Zginęliśmy! zawołała wdowa, mająca już i bez

tego wiele grzechów na duszy.
Ale Rokambol, w pierwszej chwili także przera­

żony, wnet odzyskał zimną krew.
—• Nie boi się, mamo, powiedział. Przecież może 

się popełnić u ciebie mordę, stwo> i bez twojej winy... 
Zem dlej!.. to sprawia dobry efekt i dowodź, mewm-

I wyszedłszy na schody, począł krzyczeć.
—  li wał tu 1 ratujcie! złodzieje! roz J ł ' .  
Potem wywalił drzwi od żółtego ga

lazł się w obecności hrabiego K fgaz.
Armand stał pochylony nad Kolan ra ; a i 

zysAJ wszy siły, powalił ślusarza na ziemię i o 
przycisnął mu piersi. . , , ,

Ujrzawszy wchodzącego Rokambola, Verdier, 
ry był dotąd prostym widzem. rzucił Bię TU m < r * 
urwisza i także powalił go.

—  Ratujcie!.. zbójcy! krzyczał Rokambol. 
Pomocnik sir Williams*, był raniony śmiertelnie,

ale zachował całą przytomność umysłu.
—  Dobrze odegrano! uzennął spoglądając na Ar­

manda z wyrazem najwyższej nienawiści, ale nic nie 
wygrano...

—  Nędzniku! zawołał Armand, czyż umrzesz jak 
pies, ino wyznawszy twych zbrodni!

—  Nic nii dowiecie się... szeptał h < ai
—  Na imię Boga, który wkrótce sądzić cię bę­

dzie, r i l m  *m. powiedz, gdzie jest Joanna i Ceriza?

myśl nem i. Powtarza ono jedne i drugie —  i 
w ciągu 48 godzin sark3 na nas, raz, iż poli­
tyka nasza nie zgadza się z zasadą „ w o l n y  
k o ś c i ó ł  w w o l n e m  p a ń s t w i e , 11 a drugi 
raz, że dążąc do postawienia p a ń s t w a  p o n a d  
w y z n a n i a m i ,  sprzeniewierzamy się tradycji * 
interesom narodu. Wobec takiej kontuzji, wy­
baczą nam czytelnicy, iż jeszcze raz wrócić mu­
simy" do wyłuszczania pewnych pojęć elemen­
tarnych ku pożytkowi tego właśnie trzeciego pi­
sma. Zamiast atoli frazesów teoretycznych, roz­
winiemy tylko nieco obszerniej przykład, które­
go nadużywano z przeciwnej strony bardzo czę­
sto w ostatnich czasach.

W Zjednoczonych Stanach północnej Ame­
ryki wprowadzoną jest po największej części w 
życie zasada: „Wolny kościół w \volnem pań­
stwie >“ Mówimy „po największej fizesci,* w tyfh 
Stanach bowiem, gdzie rygoryzm ■ angliksńsko- 
protestancki, przeważa nad mdyferentyzmem, 
istnieją przepisy prawodawcze, zmuszające np. 
wszystkich bez wyjątku obywateli do obserwo­
wania niedzieli w sprawach nawet prywatnych. 
I tak w St. Louis sądy odrzucają zadanie za­
płaty’ za czynności przedsięwzięte w niedzielę, 
chociażby ani wierzyciel ani dłużnik me. wyzna­
wali religji chrześcjanskiej. W, Stanach tych, 
kościół jest wolnym, ale nie iest wolnem pań- 
stwo bo poddaje się ono przepisom pewnego 
wyznania. Ścisłe przestrzeganie obopolnej wol­
ności i kościoła i państwa prowadzi do wprost 
przeciwnego rezultatu, sprawna cno, iż państwo 
staje się b e z w y z n a n i o w y m ,  tj. iz w ogól­
nych obywatelskich ustaw aou swoich, nie oglą­
da się na przepisy żadnego kościoła. Na tej 
zasadzie stoją : centralny rząd i centralna pra­
wodawcza władza JJnji. i ztąd mniemanie, jako­
by „wolny kościół w wolnem państwie11 był 
ideałem w Ameryce urzeczywistnionym. Lecz 
przypatrzmy się tylko, jak dalece centralna wła­
dza Zjednoczonych Stanów przyznaje „wolność1' 
kościołowi. Otóż widzimy, że nie zrzeka, się ona 
bynajmniej prawa nadzoru nietylbo nad ze- 
wnętrzną, ale i nad wewnętrzną oiganizacją 
kościoła" J tak. spostrzegłszy, iż kościół mor- 
miński podkopuje zasady moralności i ładu spo­
łecznego. Unia przedsięwzięła surowe kroki prze­
ciw Mormonom. To samo nastąpiłoby, gdyby 
którekolwiek inne w7yznanie, istniejące już lub 
nowopowstające, groziło równem niebezpieczeń­
stwom , gdyby np. jedna lub druga sekta cbrze- 
ściańska poczęła głosić, iż w pew liych sprawrach 
podlegających ustawodawstwu świeckiemu, nie 
należy słuchać wTadzy świeckiej, ale duchownej. 
Jedcem słowem, k o ś c i ó ł  bywa w o l n y m  
tylko o ty le wT Zjednoczonych Stanach, o ile 
wolność jego nie narusza wolności obyw atelskiej 
i nietyka u d z i e l n o ś c i  p a ń s t w 1 a, łubianych 
interesów publicznych. Wszak np.ze względu na 
te interesa, kościołowi katolickiemu nie wolno 
tam nabywać majątków, a czynione na jego 
rzecz zapisy, prawo z góry ogłasza nieważnemi. 
Kościół katolicki w Ameryce godzi się jakoś 
z temi przepisami i nie głosi buntu przeciw wła-

  A ! odrzekł drwiąco Kolar, pan hrabia chce
wiedzieć. A więc dob.-ze! Joanna jest inetresą sir Wil- 
liamsa... więcej nie powiem.

Krew buchnęła mu gardłem, drgnął konwolsyjnie 
wyz ionął dueba.

Wtedy Armand i Leon zwrócili się do ślnsarza, 
ale ten, ajent podrzędny, rzeczywiście nie wiedział o 
niczem. W  końcu prosił o łaskę i dodał, wskazując
na Rokambola:

  Ten malec musi coś wiedrieć.
Rokambol naciskany kolanem Verdier», usłyszał 

te wyrazy i powiedział z zimną krwią
—  Ja wiem wszystko.
Annand krzyknął.
—  Wiem gdzie oni są, ale nie powiem, choćbyś­

cie mnie zabili.
Verdier spojrzał na Armanda; ale ten rzek ł:
—  Zaczekaj! może coś poz i e ; a zwróciwszy się 

do małego łotra zapytał: chcesz może pieniędzy ?
— Chcę, panie. Zycie boz pieniędzy jest nudne.
—  Ile chcesz?
—  Dziesięć Inidorów.
—  Masz ie! rzekł Armand, rzucając mu kieskę.
—  Teraz puśćcie mme. <
Na znak Armanda Verdier puścił Rokambola, 

który wBtał spokojny, jak gdyby nic z nim nie za­
szło, spojrzał na Armanda i powiedział:

—  Kolar skłamał. Sir Williams porwał osobę, 
której szukjeie, ale ona nie jest jego metresą... n e  
chce.

— Gdzież ZD ajdu je  się? Mów! z a p y ta ł  hrabia.
—  W jednyn domu o dziesięć minut drogi ztąd. 

Zaprowadzę was tam. Przechodzi się po kładce na 
w ypę.

Poszedł naprzód, a z i  nim Armand, Verdior i 
Rolland. Ten ostatni puścił ślusarza powiedziawszy mu:

—  Nie radzę ci spoty kać się ze mną po raz drugi.
Ślusarz umknął.
Przechodząc przez salę, ujrzeli wdowę Friport u- 

dającą zemdlenie, stosownie do wskazówki Rokambola.
— Biedna mamt*! rzekł młody urw L; muszę ją 

uściskać.
Nachyli] się ku jej twarzy niby całując i szepnął 

do uch :
—  Zmykaj mamo!... wyprowadzę ich w pole... nic 

się nie dowiedzą...
Poszli k u  kładce. Verdier ciągle trzymał Rokam- 

boJa za kołnierz.

dzy świeckiej W Austrji postępuje on inaczej: 
w Austrji odmawia on ustawodawstwu me-ho- 
scielnemu władzy nad wychowaniem publicznym 
i windykuje ,ą dla siebie -  odmawia ustawo­
dawstwu temu władzy stanowienia przepisów w 
przedmiocie prawa osobowego i familijnego i 
władzę tę przyznaje jedynie swoim ustań,iwom 
często bardzo niezgodnym z zasadami wolnośei 
obywatelskiej. Na tę wolność przeto, i nr u- 
d z i e l n o ś ó  państwa, na prawa przysługujące 
wyłącznie reprezentacjom krajów i reprezentacji
M ^ ólneł  T™ 2 2 korons*’ tars £ się kościół katolicki w Austrji —  a im ba*dziej on jest roz­
powszechnionym tern naglejszą wydaje się po­
trzeba uki ocenia jego uroszczeń. Gdyby biskupi 
i jezuici buntowali się przeciw ustawom Unii 
amerykańsiiiej, postąpionoby z nimi, jak z Mor­
monami —  kto zaś przyznaje się do wyobrażeń 
amerykana ich , ten i w Austrji przyznać musi 
konieczność środków7 przedsiębranych przeciw 
zamachom na wolność obywatelska i na udziel- 
ność świeckiego społeczeństwa, złożonego z ró­
żnych wyznań i zorganizowanego w państwo 
Niepodległość kościoła nie może uwłaczać nie­
podległości organizmu społecznego —  % wolno­
ści kościoła nie -wolno kuć broni przeciw wol­
ności państwa: o tern powinni byli pamiętać 
pp. Czartoryski i Smolka, i nad zrozumieniem 
tej wielkiej prawdy powinniby smażyć sobie mó­
zgi konfuzjoniści, którzy szafowali przeciw nam 
zarzutem jakobyśmy nie stali na gruncie zasad 
wolnomyślnych.

Tamę io j’ak plewa frazesy, że „ p a ń s t w a  
nas zabaw, a k o ś c i ó ł  jest naszą kotwicą zba-
. , \ ' z . '  •) uhow i uństw7o polskie odznacza 

.lę tolerancją i me wdziera się w sprawy świe- 
ckie. rans.wa o ś c i e n n e  nie zdołałybv były za­
bić państwa p o l s k i e g o ,  gdyby go nie” W ł pod­
minował zakon, który w k o ś c i e l e  był i jest 
tern , czem wyższa policja w państwie. Ducho­
wieństwa polskie jest wolnomyślnc i patrjoty- 
czne, ale patrjotyzm jego jest herezją w oczach 
owej wyższej policji kościelnej, wolnomyślność 
Ugo jest w oczach kurji rzymskiej, w oczach 
mer >rcbji i przedewszystkiem jezuitów, nicztm 
jak tylko brakieir gorliwmści, i brak ten usiłują 
zastąpić nasyłając nam chmury jezuitów, zmar­
twychwstańców, męzkich i żeńskich, chmury „ło- 
wiciel: i lowicielek dusz“ , których zadaniem jest 
szczepić nowoczesne kierunki kościoła, sprzeczna 
z wolnomyślnością i z patrjotyzmem. Nie z du­
chowieństwem świeckiem, parafjalnem, toczy sie 
tutaj walk a toczy się ona raczej w jego o- 
bronie, jak o tern świadczy najlepiej kwestja o- 
podatkow7ania bogatszych prebend na korzyść 
uboższych. Nie można w dobrej wierze identyfiko­
wać tego, co ogół nasz nazywa „wia^a ojców11, 
co jest tradycją religijną w naszych rodzinach, 
z^Wyrazem „kościół11, wt innem znaczeniu po­
wtarzanym w mniejszym sporze- tak jak nie 
można abstrakcyjnego pojęcia „państwa11 identy- 
UKOwać z tym lub owym rządem. Ktokolwiek to 
, ;  ! Jes człowiekiem złej w.ary, aluo idiota, 
1 wyświadczyliśmy mu zbyt wiele zaszczytu, nd-
oboiP̂ l« CZy Umie-SZ bły " « ć ,  koleg0 f  iftipytaKgo urwis ooojętme, wstępując na kładkę.

—  Nie, odrzekł rzemieślnik, 
się ni° ma8Z BZ8D8y-  mo4oSZ 8Poro napić

Dodatiw !lLklm ruehem wyrwał się z rąk Yerdiera, 
wołająl: mU D0^  WyWrÓ0ił 1 sam rzucił Bię w wodę

jest Joannari" PaDłe nr,bi° !" ‘ Die d° wie8Z si? &dzie
Po chwili znikł w falach.

• * .Rokamool pływał jak kaczka. W  parę minut był 
jut daleko, a ciemności zasłaniały go zupełnie praed 
oczyma osłupiałego Armanda i Leona.

A  zręcznie szybując mówił sam do siebie:
Nie głupim wydawać tajemnice kapitana filan­

tropom... nie lubię tego rodzaju ludzi...

Hrabia Kergaz i Leon powrócili pospiesznie do 
szynku, spodziewając się wyrwać u starej Friport taje­
mnicę, tak dobrze zachowaną przez Rokambola.

Ale wdowa Friport znikła. Szynk był pusty, 
tylko na górze leżał nie zastygły jeszcze tran Kolara.

XLIV.
Zmowa my śliwy cli.

Podczas gdy Armand Kergaz ratował Leona Rol- 
landa od niechybnej śmierci, sir Williams, w Bretanji 
pracował nad pozyskaniem serea Herminji Beauprćau.

PozBBtawiliśmy go w chwili gdy nagie opuścił 
Genets, jak człowiek uciekający przed wielkiem nie- 
b: zpieczećstwem.

Sir Williams znał dobrze miejscowość, gc^ż za­
mek Kerloyen. w którym wychował sie, leżał n  jdale- 
ko w tejże okolicy Ale baronet nie miał żadnej oba­
wy by zostać poznanym; od dziesięciu lat bowiem 
s»m sij odmienił znaczme, a oprócz tego opuszczał te 
strony jasnowłosym bezbrodym młodzieńcem, a teraz 
powracał dojrzałym, mężczyzną i brunetem. Zpodnie- 
sionem przeto czołem wjechał na dziedziniec posiadło­
ści Manoir.

Kawalera Lacy nie zastał w domu. Kame-dyner 
wprowadził go do jadalnego pokoju, przemienionego 
w salon. Homeryczny prawdziwi i ogień palił się na 
ogromnym kominie; tuż niedaleko Btał potężny Btół 
zastawiony obfitą ■wieczerzą.

Po kilku minutach dał się słyszeć oaglos trąbki i 
wkrótce okazał się pan Lacy, powracający z polowa­
nia ze swym strzelcem i dwoma dujeżdżać i«mi.

powiadając temi kilkoma uwagami na iego elu- 
kubracje.

Wybory do Rad powiatowych.
Liczne doniesienia z prowincji przekonywują nas o 

wielkiej szkodzie, jaką tam wywarły oba znane okól­
niki prezydjalne, wyaane w tym celu, aby ograniczyć 
swoDodę prawa wybieralności obywateli będących ck. 
urzędnikami w zawodzie sądowym i skarbowym. Gdy­
by młoda organizacja władz autonomicznych mogta 
się była obejść bez żywiołu urzędniczego, moglibyśmy 
byli przeboleć ten cios. Ale u nas na prowincji jest 
bardzo słabo posianą taka inteligencje, Vtóra posiada 
rutynę kancelaryjną i rozumie się na niezbędzych for- 
ma no ciach. Brak ludzi tego rodzaju nie jest bynai- 

m dia autonomii ani dowodem m^dojrza- 
i -j °  BBiuurLądu, bo urzędnikiem nikt się nie uro- 
biur m T* . ,Die urzędując nie mógł nabyć wprawy
iarb 1  dmmv !lrac^ ,lej- We wszystkie] iin y ct  ira - 
nr ’ A 216 0 wł adz rządowych politycznych za­
prowadzono władza reprezentacyjne , pierwszy za8tęp 
pracowników r sfc-ntowauu w sferach inteligencji urzę­
dniczej nie wykluczonej wyraźnie odprawa wybie al- 
ności. 11j^nas tak się działo, a (i lat ubiegłych, wśród 
których autonomia pierwszi dopiero, nieśmiałe i krę­
powane stawiała krok i, m'e zdołały wyrobić na tyle 
sił samodzielnych, aby urzędnictwo autonomiczne mo­
gło się na niob opr^c.

Lecz nie tylko przez wyraźne odstraszen i pewnej 
części inteligencji od przyjmowania mandatów do re- 
prezentacyj powiatowych, okólniki owe wyrządziły do- 

lwą szkoaę nasz jmu społeczeństwu. Daleko większą 
sz^0(̂ a z powodu chwili i okoliczności, 

wsrod których zostały one wydane. Wydano je przed 
samemi wyborami, bardzo trudne uff do pomy Jnego 
pizeprowadzenia po podkopanym przez głupie lub złe 
namiętności gruncie; wydano ja w chwili, kiedy nie­
dorzeczne krzyksetwo w kraju rozgłosiło, że się go­
tuje zamach na autonomję, i kiedy korzystając z tego 
propagatorowie w złej woli driałaj^cy, głoszą po kra­
ju ciemnsmu ludowi, że „ceearz nie życzy sobie auto- 
nom ji, skoro zabrania urzędnikom swoim udziału w 
me, : nareszcie wydano te okólniLi wyłącznie tylko 
dlt Galicji, jakby argumeuta w nich zawarte, nie rnia- 
fy nnefscS w Czechach, na Morawie lub Niższej Au- 
Btrji. la  wyłączność i tendencyjność okólników jest 
może najba dzie, uderzającą i szkodliwą, h o  wystawia 
tę nieszczęśliwą Galicję w świetle, na niekorzyść od- 
rębnem. J

Głos powszechny domaga się cofnięcia wzmianko­
wanych okólników, i my się z tym głosem łączymy 
także głównie dla tego, że urzędnicy w dotychczaso­
wych ciałach autonomicznych stanowili siłę inteligen­
tną i demokratyczną, która utrzymywali. ZDawienną 
r wnowagę pomiędzy zarozumiałością a ciemnotą i u- 
roszczeniami.
rychłe*u ™â ą‘ pewności, czy głos puoLezny

i j  prezydentów władz krajowych saaidzie 
uwzględnienie przy krótkości terminów',

pozostających, zwracamy uwagę wyborców roz- 
porządzających prawem czynnego i biernego wyboru, 
że a n , j e d e n  t.m d r u g i  o k ó l n i k  (pp^Schenka^ 
oorKsscbaj m e  z a w i e r a  z a k a z u  w y b i e r a l n o ­
ści .  Wyhjany będzie miał tylko obowiązek, dać o 
tem znać swoj mu przełożonemu do wiadomości. Za­
kazu wybieralności okólniki te zawierać nic mogą 
nawet w formie osłoniętej, bo napuszałyby swobodę o- 

ywatelską, a w wypadKU praktycznym ewentualnie 
wytoczone przed tiybunał ptństwowy, musiałyby pro­
wokować na siebi“ wyrok potępiający. Z urzędników 
sądowych, zasiadających w gronie lwowskiej Rady 
miejskiej, która jest zannom radą powiatową dla o- 
ki"gu miasta, ani jeden nie złożył mandatu, ani na- 
wei nie widział potrzeby tłumaczyć się —  bo k a ż d y  
s ę d z i a  ma k o n s t y t u c j ą  z a g w a r a n  t o w a n e

Był to męzczyzna słuszny, lat około sześćdziesię­
ciu pięciu, ale barczysty i ży « fy, z okiem pełnem o- 
gma i bez żadnego prawie zmarszczku na czole oko- 
lonem białemi włosami. Ubrany był w zieloną kur­
tkę myśliwską; nc nogach nriał wysokie palone bóty, 
na plecach trąLkę i karabinek, a na ręku harapnik.

- Panie, rzekł sir Williams, podchodząc ku nie 
niu , L i m  wymienię swoje nazwisko, pozwól pan wrę- 
ezje sobie ten list od markiza Gontrana, a mówca 
pańskiego.

W ięc pan znasz Gontrana ? zapytał żywo ka­waler. '
.'estem jego przyjacielem, odrzekł skromniebaronet.

—  W  takim razie jesteś pan tu, jak u siebie, 
zawołał p L acy ; list ten , otworzymy po wieczerzy.
myśnJw6Pkan.'. Wprawdzie > w' eczerza nle szczególna,

-  Ja sam jestem wyznawcą świętego Huberta.
w o is z  pan polowanie?

Teżpli anQięfnie, jak każdy szlachcic irlandzki...
pan me chcesz otwierać listu, to pozwól,

ymiemę moje nazwisko... baronet sir WilLams...
Kawaler Bkłonił się.

Przyjaciel mój Gontran, ciągnął dalej baronet, 
rekomenduje mię właśnie pana jako namiętnego my­
śliwca, .który ehce zabrać bliższą znajomość z bie- 
tańską zwierzyną.

—  Ten Gontran, zawołuł kawaler, to prawdziwa 
perła synowców... O ! musisz pan pozostać u mnie 
nieco przy dłużej.

— Ale racz pan przeczytać jego list.
—  Ha! jeżeli panu tak bardzo o to chodzi!...
I zaczął czytać list; a tymczasem sir Williams, 

wpatrzywszy w uiege, powiedział sobie w duchu:
—  1 u prostaczek... zrobię z niego co zechcę...
—  Jak to! zawołał po chwili kawaler, przeczy­

tawszy list, pan jesteś zakochany?...
— Niestety! odrzekł baronet, spuszczając oezy
—  Ale do c z e g o  to w e s te n n ie n ie ! H a! znam się 

ja  ua m iło ś c i ,  b y łe m  s w o je g o  c z a s u  g w a r d z is tą  i ,  
m o r b le u ! d o b r z e m  B obie r a d z i ł !

— W y Franchzi, rzekł smętnie baronet, macie w 
miłości ohaiukter rycerski... datuje się to jeszcze od 
wojen krzyżowych : ale my Irlandczycy...

—  No, no, kochany gościu, zas.ądźiry-no za sto­
łem. zobaczymy co się da zrobić, by pana wyleczyć.

—  Jestem nieuleczony szepuąi oaronet.



D r a m a  p o i

[ r awo  n i e o  d p o  w i e dz i  a l nośo  i i n i e u s u w a l ­
nośc i .  A  już dla samego warowania tego prawa ża- 

7 "ilon z sędziów nie powinien się nsuwać od przyjęcia 
mandatu do rady powiatowej a wyburoy nie powinni 
brać żadnego względu na wspomnione okólniki.

[oFfisnoimjfi UUm „Dz. Poffi©’.
W ie d e ń  4. kwietnia.)

(A. A.) Pisma centralistyczne tutejsze polemizują 
z mojem twierdzeniem co do rodzaju stanowiska, ja­
kie zajmuje dr. Ziemiałnowski w gabiueeie. Powie­
działem, iż jest on raczej „meżem za: fania“ korony, 
niż większości Rady państwa, a logiczną konsekwen­
cją togo twierdzenia było to drugie , że dr. Ziemiał- 
kowski nie ma takich moralnych zobowiązań wobec 
większości, jak reszta jego kolegów. Presse odpowiada 
na to ogólnikiem, iż ustawa zna tylko jeden rodzaj 
ministrów — jak gdyoj m wradykował był dla dr. 
Ziamiałkowskiego wy ątkowy jaki charakter o f i c j a l ­
ny.  Niechaj Presse przypomni sobie, co sama nieda­
wno pisała o p. Ghyczym. W  Węgrzech obowiązują 
jota w jotę takie same ustawy o egzekutywie , jak w 
Austrji, a jednak p. Gbyczy wstępując w skład rządu 
oświadczył, iz przyjmuje tylko oficjalną, nie zaś mo­
ralną odpowiedzialność za czynności całego rządu, a 
więc, iż nie ze wszystki ni z nim się solidaryzuje. 
Presse nie zdoła zaprzeczyć, iż istnieje pewna, urz-do- 
wnie nawet uznana analogja, międy p. Ghyczym a dr. 
Z.emiałkowskira. Ten ostatni powołany został do rady 
korony w skutek owego pisma odręcznego cesarskie­
go, w którem polecono ks. Auerspergowi zapropono­
wanie następcy p. Grocholskiego, a to w celu poru- 
czenia mu spraw tyczących się Galicji. Nastąpiło to 
w rok po przyjściu do steru obecnego gabinetu, i na­
stąpiło , chociaż większość Izby ani trochę nie pałała 
żądzą, by ziszczonem było polecenie cesarskie —  prze­
ciwnie, wykonanie tego polecenia przyjęła ona z kwa­
śną miną, a od jawnych oznak niezadowolenia wstrzy­
mała się w połowie tylno z tej przyczyny, iż dr. Z. 
znany jest jako wyznawca zasad liberalnych, w dru­
giej połowie zaś nakazywała jej milczenie stanowcza 
wola monarchy, którą stosownam wydało się uszano­
wać. Z  tego co mówimy, nie wynika wprawdzie, by dr. 
Ziemiałkowski zajmować miał odrębne i izolowane 
smowizko' w Kadzie korony, ale wynika  ̂natomiast, 
iż do spełnienia swojej misji nie potrzebuje on być 
czulszym na objawy humoru większości Izby, niż jego 
koledzy —  ani nawet tak czułym jak oni. Skoro tedy 
p. Stremayer — jak wykazałem, bezpośrednio i dotkli­
wie skompromitowany uchwałą o technice lwowskiej, 
nie uważał za stosowne formaliz >wać się z tego powo­
da —  tern mniej jest to rzeczą dr. Ziemi»łkowskiego. 
Powtarzana się w tej materji, aby odpowiedzieć dzi­
siejszemu Tagblattowi, który po porażce dr. Hónigs- 
manowi przez niemiecką większość zgotowanej, wpadł 
w furję na —  Polaków, i domaga się ustąpienia dr. 
Ziemiałkowskiego. Cóż temu winni Polacy, że p. Ho- 
nigsmann skompromitował się mową o sądowej proce­
durze cywilnej? Owszem, gdyby p. Honigsmann nie 
był zapomniał, że jest polskim żydem, a więc, gdyby 
był włożył cokolwiek więcej rcminiseencyj galicyjskich 
w swoją mowę, a cokolwiek raniej hebr ijiko - niemie­
ckiej m&nji granditatis, byłby wyszedł zwycięsko z 
tej sprawy. Wówczas bowiem byłby wykazał, iż spra- 
wota cywilna, jakkolwiek jedna i ta sama w całej 
Austrji, jest w Galicji gorszą i dokuczliwszą niż w 
prowincjach niemieckich. Byłby wykazał, iż stosunek 
61/, : 53 w jakim stoi w Galicji ludność żydowska do 
ogołu, czyli przeszło 12 proc. żydów sprawia: po pier­
si sze, wzmożenie się pieniactwa, po drugie, wkradanie 
się praktyk rądowycb, gdzieindziej nieznanych, a po 
trzecie, praktykę j adwokacka, polegającą na dela- 
cjach i restytucjach bajecznego kalibru. Byłby więc 
dr. Tlónigsmann podniósł ięk boleści w imieniu Gali­
cji, nie zaś w imienia ogółu monarchji, byłby się d o ­
brze zasłużył swojemu rodzinnemu krajowi, a ponie­
waż mówiąc prawdę, byłby się musi ił i sam bić w 
piersi jako żyd i jako adwokat galicyjski, uie byłby 
obraził Izby i ministra swoją arogancją, a logiki płyt­
kością swoluh rozumowań. VVbwczas i Tagblatt przy­
pomniałby sobie był swoje galicyjskie pochodzenie, i 
nie gniewaliby się żydzi na Polaków, ani Polacy na

—  Bal na wszystko znajdzie się lekarstwo... A  
wiesz pan, że dama jego myśli jest prześliczna... dodał 
kawaler, podając jadło sir Wiiliamsowi.

—  Pan ją znasz ?
—  Nie widziałem nigdy; wiem wszakże, że jest 

to siostrzenica pani Kermadec, starej mojej przyjaciółki 
i słyszałem, że jest zachwycająca, a przj tem ma być 
bardzo rozumna..,

—  Tak jest niezawodnie.
—  Hm! Jeżeli nie kocha pana, to możnaby wąt­

pić o tem, bo poprawdzie śliczny z pana męzczyzna.
—  Niestety! nie kocha!
—  Zkąd pan wiesz?
—  Za późno przybyłem...
—  A ! miejsce zajęte! Ha! W takim razie trzeba 

rozpocząć oblężenie!... No! to je rozpoczniemy według 
wszelkich prawideł.

W  tej chwili wszedł kamerdyner z oznajmieniem, 
że przybył posłaniec z listem od paui Kermadec. Ka­
waler rozłamał pieczęć, przeczytał i rzekł do po­
słańca:

—  Idź do kuchni i posil się; dam ci odpowiedź.
Gdy Jonasz wyszedł, kawaler zawołał:
—  Wybornie się składa! przeczytaj pan!
I podał mu list. Sir Williams przebiegł go wzro­

kiem i zaraz domyślił się, jaka rozmowa musiała mieć 
miejsce w Genets między panem Beanpreau, Teresą, 
jej córką i baronową. Nie uznał jednak za potrzebne 
opowiadać kawalerowi, w jak romantyczny sposób poja­
wił się w domu puni Kermadec.

—  Morbleu! zawołał kaw iler, ni e będzie powie­
dziano, że synowiec mój przysłał mi tu pana bym mu 
dopomógł, a ja nic nie zrobiłem! Na rogi jelenie po- 
przysięgam, pan będziesz kichany!

—  Panie! wybełkotał sir Williams, udając wiel­
kie zakłopotanie, nie dodawaj mi pan nadziei, gdyż 
zawód zabiłby mnie...

—  No, no, pomówmy rozsądnie, odrzekł kawaler, 
Jesteś pan bogaty ?

—  Zanadto bogaty, odparł sir Williams z nie­
smakiem... Gdybym był ubogi, może byłbym ko­
chany...

—  Ba! zawołał p. Lacy, rzadko się zdarza, by 
człowiek mający tylko tę wadę, iż jest zanadto bo- 
gaty, wstręt wzbudzał... A zatem jesteś pan bogaty... 
przytem szlachcic... a wyglądasz tak, że mógłbyś za­
wrócić głowę najwybredniejszej kokietce. Ustanowiwszy 
w ten sposób pański bilans, zobaczmy z drugiej stro­
ny bilans tej, którą pan kochasz... Naprzód panna Beau- 
próau n:e ma nic, albo bardzo mało.

—  Cóż mię to obchodzi! zawołał po rycersku ba- 
ronet.

—  A ! ale może obchodzić drugą stronę. Nujbez- 
interetowniejsza kobieta woli pałao,^ aniżeli chatkę. D o­
bre to w piosnkach, ale nie w życiu... Idźmy dalej! 
P. Beaupróau jest sobie sztachetką z prowincji Comtet, 
gdzie za papieskich rządów z lada folwarku robiono 
księstwo, z kurnika marhizat, z łąki hrabstwo, a z o-

żydów, jak nie gniewali się n. Jani la i na jego cym­
bały.

P a r y ż  d. 1. kwietnia.
(W . M.1 Zgromadzenie narodowe z dniem 28go 

marca zakończyło zimową sesję, letnia rozpocznie się 
dopiero za półtora miesiąca, to jest 12go maja. Za 
panowania Thiers’a każde wakacje parlamentarne były 
prawdziwym wypoczy nkiem dla Kraju, ustawały nie­
pokoje, sprawy publiczne i prywatne wchodziły w 
ruch normalny, każ iy oddychał wolniej, bo sle czuł, 
chwilowo przynajmniej, zabezpieczonym od wszelkich 
gwałtownych niespodzianek większości wszechwładnej 
Isby, która jeden tylko cel miała przed sobą: wywró­
cić rządy Thiera’a. Teraz inaczej. Dopóki stronni :twa 
monarcbiczHe zasiadają na krzesłach poselskich , mu­
szą się, chcąc nie chcąc, rachować z mnogiemi kłopota­
mi rządu, który jest ich dziełem, radzić przedewszy 
stkiem nad sposobami utrzymania się przy władzy 
przez wzajemne ustępstwa dla skoalizowauych szere­
gów 24. maja, lub nad reformami, któreby z Rzeczy­
pospolitej francuskiej zrobiły rząd najdespotyczniejszy 
w Europie wyjąwszy Moskwę i Turcję.

Nie ma więc czasu w ciągu obrad sejmowych do 
urządzenia jakiej nowej, a zręczniejszej jak dotychcz* °o- 
wa komedii, na korzyść pretendenta z Bożej łaski, lub 
jakiej wyprawy a la Strasbourg i Boulogno na rzecz 
niedorostka cesarskiego. Teraźniejsze wakacje nie tyl 
ko, że oswobodzą nieprzyjaciół Republiki od trosków 
parlamentarnych, ale wkładają na nich obow.ąsek 
przedsięwzięcia stanowczych kroków, zbliżs się bo­
wiem chwila że po wyezerpnięciu wszelkich możliwych 
zwłok, mimo rękojmi jakie daje książę de Eroglie, ów 
nąjpotężnieiszy filar reakcji, pretensjom monarchistów, 
trzaba będzie przystąpić zaraz po wiosennych waka­
cjach, do przeprowadzeń.^ praw konstytucyjnych, do 
uporządkowania najwyższych władz krajowych, odjąć 
dyktaturę Zgromadzeniu narodowemu i zamknąć osta­
tecznie, chociaż na siedm lat, prawne c-zwi pretei len­
tom. Ztąd wynika, że teraźniejsze wakacje nadzwy­
czajny ruch wywołać muszą w obozach monarchiornycb, 
albowiem czas nagli. Zobaczmy jakie jest ich obecne 
położenie.

Zdaje się, ża bez względu na to co I gitymiści 
uporczywie twierdzą, marszałek Mac-Mahoń n" serjo 
wierzy w swojo siedmioletnie królowania. Dawniej po­
sądzano go o skłonności ku restauracji hr. Chainhord’a., 
do czego pani marszałkowa nie mało przyczynić się 
miała — ale dziś ze wszystkich stron dają się słyszeć 
zaręczenia, że książę Magenty byna mniej nie mvśli o 
roli namiestnika królewskiego. Było także wieln ta­
kich co sądzili, żo marszałek cesarstwa, były senator 
i uległy wodz wyprawy na Sedai, nie odepchnie na­
stępcy Napoleona III., a w razie potrzeby, nie odmówi 
swojej dzielnej szpady na poparcie nowego plebiscytu. 
Czy tak było przód 20 listopada z. r.V Nie wiem, to 
jednak nie ulega wątplfwości, że dzisiaj, prezydent 
Rzeczypospolitej, jest pierwszym i najgorliwszym zwo­
lennikiem siedmiolecia.

Od chwili jak po nieudani u się zamachu restau­
racyjnego, większość Izby powołała marszałka na na­
czelnika rządu, nic dziwnogo. że odpowiada słowami 
filozofa, jestem a więc pozostanę. To w naturze rzeczy. 
Prawość żołnierska zgadza się tą razą z własrym iu- 
teresara, nakazują jednakowo marszałkowi pozostać 
wiernym misji, jaką otrzymał z wszechwładnej woli re­
prezentantów narodu. Nie idzie tu wcale o znaczenie 
i o wartość wewnętrzną tego dziwnego zjawiska, które 
nie jest ani monarchią, ani republiką: tylko siedmił: 
leciem. idzie tylko o stwierdzenie faktu, że od -Ogo 
listopada z. r. marszałek i minirtrowie jego najusilniej 
nad tem pracują, ażeby wierzono, że siedmiolecie jest 
nowym i poważnym rodzajem w familji rządów. D aen- 
nikarsiwc i wszystkie oświadczenie rządowa dc tego 
zmierzają. Mowa prezydenta w tryDnnale handlowym, 
wystąpienie księcia de Broglie w ostatniej interpelacji 
posłów republikańskich, list dzięKczyncy prezydenta 
do pierwszego ministra, a w końcu jasne i bardzo zna­
cząco wystąpienie pana de Fourtou minist"a oświece­
nia, jeden i tea sam mają punkt przedmiotowy przed 
sobą, to jest ażeby przekonać Francję i Europo, że po 
za siedmioleciem nie ma i nie może być, przez siedm 
lat, nic innego jak siedmiolecie.___________________
gródka o dwóclT jabłonkach baronię. Za iześćset 11- 
wrów można było zostać księciem, a za dziesięć tala­
rów baronem.

Sir Williams uśmiechnął się, kawaler mówił dalej:
—  A  zatem majątek i ród — zero. Pozostaje 

piękna panna, która otrzymała najlepsze wychowanie i 
ma matkę prawdziwie świętą. Będzie to więc p ,nie- 
kąd mezalians; ale ożenisz się pan z kobietą którą 
kochasz... Tc już wiele znaczy. .

—  Ach panie! szepnął sir Williama, takie ma­
rzenia! tyle szczęścia!

—  Ta, ta, ta! odrzekł kawaler, jeżeli  ̂Herminja 
nie pokocha pana za piętnaście dni, a rodzina jej nie 
będzie go na klęczkach prosić byś ją poślubił, to ja 
będę nie ja !

  Panie! pen mię do szaleństwa doprowadzasz!...
  Bardzo dobrze! egzaltacja ta mu wielce przy­

datna w miłości. Młode panny lubią romantyczność, 
tajemniczność, cudowność... Właśnie nastręcza się spo­
sobność potemu!

Kawaler zadzwonił, a gdy wszedł Błużący, kazał 
przywołać swego dojeżdżacza:

—  Posłucbajno m ości Pornic, rzekł gdy ten 
wszedł; dziś w nocy trzeba obsaczyć odyóca w lcsie 
Carreau; jutro zapolujemy na niego. .

— Pyszna to zwierzyna, odrzekł dojeżdżacz; a 0 
w takim razie potrzebaby więcej psów. . . ,

—  Poszlij po nie do Kerloven; pewno mi nie oa

A gdy dojeżdżacz odszedł, kawaler rzekł do sir 
Williams* .

—  Szlachcic irlandzki jost odważny... to się rozu­
mie... Napadnij pan śmiało na odyóca, a panna Her- 
jin ia  zachwyci się i zakocha.

— Zabij\' go kordelasem odrzekł spokojnie ba- 
ronet.

—  Brawo! zawołał p. Lacy
Potem usiadł przy biurku . napisał list następu­

jący do pani Kermadeck:
aKoc|ana nądadko!

„Naprzód dziękuję za pamięć, chociaż obwiniętą 
w ciężkie wyrzuty. A  ponieważ zawiniłem, więc bez­
zwłocznie chcę się P°PrawI~" J/ samej rzeczy mam u 
siebie gościa, baroneta sir Wilbamsa, skończonego gen­
tlemana. Jutro wybieramy się z nim na polowanie, na 
pysznego odyóca, prawdziwie królewskie zwierzę. Na­
pędzimy go w „Dolinę s z a t a ń s k ą t o  jest niedaleko 
cd gruntów pani. Jeżeli goście  ̂pani zechcą znajdować 
się w tem miejscu około dziesiątej rano, będę miał za­
szczyt przedstawić romantycznej siostrzenicy pani naj­
romantyczniejszego syna. starej Irlandji.

„(Jałuję rączki pani i pozostaję u jej stopek.
„ Kawaler de Lacy.u

Przywołano natychmiast Jonasza z knenni i ka­
waler kazał ma natychmiast powracać z tą odpowie­
dzią do Genets.

—  A  teraz, rzekł p. La iy, musimy się wy wcza­
sować, by nabrać sił na jutro. (C. d. n.)

„Porządek, pokój, długie dni bezpieczeństwa są 
teraz zapewnione waszym przedsięwzięciom, powiedział 
pan de Fourtou w mowie swojej d. 22. bm. na rozda­
waniu nagród w Towarzystwie politechnictnem. Po­
witaliście z radoicia, jest temu kilko miesięcy- usta­
nowienie władzy siedmioletniej która wam przyniosła 
te niezbędne dobrodziejstwa; świeże jeszcze, kiedy 
świetny marszałek Mao-Mahon przyobiecywał trwałość 
tej władzy wyobrazicielom handlu i przemysłu, okls 
ski publicznej ufności odpowiedziały na jego słowa. 
Rząd marszałka, wyszły z wszechwładnej woli Zgro- 
madzeuia narodowego, czerpiąc w tem wysokiem i 
czystem ziódle prawo nie cofnione, ooowiazki wyższe, 
powagę której już nikt zaprzeczyć nie może, którą zre­
sztą m  pozwoli osłalić, a która przeciwnie, wzmocni się 
za "kilka dni przez organizację sumiennie przyrzeczoną, 
rząd marszałka, jacykolwiek będą jego doradzcy (mi­
nistrowie') bronić nie przestania przez siedm Jat, bądź­
cie tego pewni, swoim hartem i rozsądkiem, normal­
nego rozwoju spraw publicznych, zwiększenia sił prze­
mysłowych, jednem słowem, swobodnego i potężnego 
rozwijania się pracy narodowej“ etc.

Przyznać należy, że siedmiolecie zrobiło w Izbie 
i po za Izbą niezaprzeczone postępy. Republikanie 
nie są ieszcze wcale przeciwni, me ze zbytniej czuło­
ści i admiracji dla marszałka nie mającego w sobie 
najmniejsze, żyłki repullikanizrau, ale że czują wszy­
stkie trudności zdobycia od razu i republiki i wol 
ności, w kraju osłabionym, z jednej strony średniowie­
cznemu doktrynami leg:tymistów a z drugiej demago- 
gją cezaryzmu. Republikanie robią wielką różnicę 
pomiędzy formą siedmiolecia, którą uznają i szanują 
głównie dla tego, że marszałek Mac-Mahon nie jest 
ani królem, ani cesarzem, ale zwyczajnym prezydentem 
rzeczypospolitej —  a rządem walki, czyli koalicji 24. 
maja pod przewoan.etwem księcia de Broghe, który 
żyje schlebianiem stronnictwom monarehicznyra i prze­
sadą najgorszych zwyczajów cesarstwa i restauracji.

Orleaniści od czasu, kiedy hrabia Paryża podpi­
sał akt hołdownictwa w Frohsdorfie, zeszli, pozornie 
przynajmniej, na drugi plan w ruchu stronnictw poli­
tycznych. Pozornie książęta orleańscy z zupełną abr&- 
gacją słuchają rozkazów prawnego naczelnika lamilj. 
Burbonów i żadnym czynem nie zdradzają swojej roli 
,ri< rnyoh poddanych królewskiej władzy br. Cbam- 
borda. W  gruucie jednak taktyka orleańska jest tylko 
zręcznem i bardzc rozumnem powtórzeniem polityki 
L  iidwika Filipa za czasów pierwszej restauracji, z tą 
4ylko różnicą, że za panowania Karola X  tronował w 
Paryżu i w Wert&lu świetny dwór królewski, który 
na lep swojego blasku piz/ciągał wszystkie próżności 
i interesa uprzywilejowanych, mieszkańcom Pala.s 
Royal pozostawali tylssj malkontenci wielkiego świata, 
koryfeusze liberalizirlu konstytucyjnego, artyści i lite­
raci. Dziś nie ma w stolicy żadnego dworu , preten­
denci pocieszają się za granicą hoiaami wiernych, 
książęta więc orleańscy są zupełuie swobodni, na ich 
salonach cisną się tłumy spragmot przepychu, legi- 
tymiści czystej krwi przychodzą składać dowody sza­
cunku i przywiązania do książąt, którzy bezwarunko­
wo uznali władzę prawego króla. Oprócz tej nieza­
przeczonej korzyści książęta orleańscy nie zapominają, 
żo pierwszym warunkiem powodzenia są zawsze miija- 
ny, zajęcie rajwyiszyoh i najkorzystniejszych stano­
wisk w organizmie cywilnym i wojskowym kraju. 
W  tym też kierunku pracują usilnie i bardzo skute­
cznie dla siebie i dla swoich zwolenników. L ich stro­
ny p”zeto siedmiolecie marszałka Mac-Mahona nie do­
zna najmniejszej przeszkody, owszem, dopóki rząd nie 
wypadnie z rąk monarchistów, popierać będą teraźniej­
szego prezydenta rzeczypospolitej , gdtyz im nie spie­
szno— pogodzą się nswet w razie potrzeby z pewnego 
rodzaju republiką, byleby w niej zajmowali pierwsze 
miejsca.

Najniecierpliwsi ze wszystkich stronnictw są nic- 
zaprzeczenie zwolennicy króla z Bożej łaski. Dosyć 
licznie roprezontowan: w Izbie wybranej, jak wiadomo, 
w chwili, kiedy chodziło jedynie o zakończenie stra­
sznej wojny, w kraju nadzwyczaj słabe niają poparcie, 
po za warstwą sterej a niepoprawnej warstwy szlache­
ctwa. Gała ich siła spoczywa dzisiaj w tymczasowości 
rządu i w uprawnionej dotąd nienawiści do republiki. 
Naczelnik ich należy do tych archeologicznych pomni­
ków, które szacnnek wzbudzają u wszystkich miło­
śników starożytności, a nikt nip myśli o posadzeniu 
ich gdzie indziej, jak w jakiem ciekawom muzeum. 
Zdawałoby się, żc legitymiści widzą tę spróchniałą 
stronę swojego ideała i czuja, że z każdym d Mem 
uauwa się grunt pod niemi na korzyść innych, czer­
stwiejszych współzawodników, a klęsce, jaką ponieśli 
zeszłego roku przez loiczny ale śmiertelny upór przy 
absolutyzmie i białej chorągwi hr. Lhambord a, przy­
jęli siedmiolecie marszałka Mae Mah *n a jako wypo­
czynek, jako schronienie po burzy,  ̂ w mdziei zawsze, 
że neutralne pole siedmiolecia stanie się najlepszą ko­
twicą królewskich marz< ń. Wszystkie ich organa prze­
mawiają codziennie w tym duchu, a pomimo wnzell .ich 
zaprzeczoń, nawet urzędowych, nie wierzą ażeby wła­
dza marszałka misł* być cztm innem, jak tymczaso- 
wem wyręczeniem króla z Frohsdorfu.

Legitymiści z trwogą jednak przewidują zbliża- 
jący się moment, kiedy prawa konstytucyjne, choćby 
W najwięcej zacofanym duchu przyjęte, położą k( aiec 
tymczasowości i na siedm lat zamkną wrota hr. Cham- 
bord. Możemy więc wierzyć doniesieniom o nowych 
spiskach legitymistowskich —  teraźniejsze wakacje 
podniosą jeszcze raz kwestję króla z Bożej łaski, ale 
zapewne ostatni. Nikt tutaj niejprzywiąznje wielkiej wagi 
do owych spisków, gdyż bardzo mało jest takich, któ- 
rzyby wierzyli w zmartwychwstanie tego co żyć prze­
stało.

Bonapartyści są w innem położeniu. Idoe napole­
ońskie były niegdyś silnie zakorz śnione w masie na­
rodu. Historja nowożytne, chwały i wielkości wiązała 
się z bistoiją Napoleona I. i z najgłębszem. uczuciami 
ludu. Napoleonizm był najstraszniejszą bronią przeciw 
restauracji Burbonów i można śmiało powiedzieć, że 
mały kapral więcej się przyczyni1 do rewolucji 1830 
roku, jak szaleństwo reakcji i ultramontauizmu. Ta 
popularność napoleonizmn tłumaczy także niesłychaną 
łatwość zamachu stanu 2. grudnia i powodzenie dru­
giego cesarstwa. Sima władza u góry, a u dołu de­
mokracja powołana do życia i dowolności miały swo­
ich poważnych i sumiennych obrońców. Byłatoutopja 
tylko; demoKracja, cezarjzm i dziedziczność, to zu­
pełnie spaczone i wykluezające się żywioły. Nadto, 
cezaryzm napoleoński przekonał, że .dee jego są złu­
dne, że w zamian za pomyślność materjalną, którą nie­
słusznie sobie tylko przypisuje, zasiał w narodzie na­
siona moralnego rozkładu, tak zgubne w swoich na- 
ste Jtwauh, że Francję przyprowadziły do nieznanych 
w historji klęsk i upokorzenia. Ale napoleonizmowi po­
została po Sedanie jedna wyraźna cecha jego chara­
kteru: zuchwałość i czelność. Nią dzia walczy, poda­
jąc się u ludu jaKo ofiara potwarzy—  sobie przypisu­
je wszystko co dobrego się stało we Francji od lat 
dwudziestu i pięciu, a na przeciwników swych zwala 
wszystkie meno wodzenia i ułomności. Ludowi 
powiada: „porównaj twój stan za  cesarstwa z dzisiej 
szą nędzą, a dowiesz się, gdzie aą two. prawdz-wL 
przy;»oieie —  za cesarstwa byłeś wszechwładnym,

dziś chcą cię pozbawić nawef prawa wybierania two- 
icn reprezentantów^. Klasom oświeconym a liberalnym 
zaręcza znowu, że wolność nie da się pogodzić z re 
publiką, że na powstrzymanie nadnzyó demokracji 
potrzeba żelaznej ręki cesarza przez lad wybranego 
Takiem' sofizmatami wojuje dzisiaj napoieomzm - przy­
znać należy, że jeżeli nie ma wielkiego powodzenia 
w na-odzie, to hałasem jaki po świecie roznosi, je ­
dnych ładzi a drugich przestrasza- Jak długo jeszcze 
puste pęcherze bonapartyzmu zaimować bedą uwa­
gę publiczną, trudno przewidzieć, na to potrzebaby znać 
stan oszczędzonej fortuny młodego cesarzewioza, za­
przeczyć jednak nie można, że siedmiolecie marszał­
ka Mac-Mahona ma w nim groźnego nieprzyjaciela, 
chociaż mniej niecierpliwego jak legitymizm

Taki jest stan ogólny politycznych stronnictw we 
Francji w chwili zakończenia zimowej sesji Zgroma­
dzenia narodowego.

Sprawy zagraniczne.
Walka stronnictw we Francji na razie zawierzona 

w Zgromadzeniu narodowem z powodu odroczenia s'ę 
tegoż, wybuchła obecnie daleko żywiej w dziennikach 
rozmaitych opinij. Jak jedne piorunują nr wstyd i hań­
bę, że bonapartyzm zyskuje coraz więcej wpływu, tak 
z drugiej strony utyskują inne na przemożną gospo­
darkę legitymistów, którzy z bezczelną zuchwałością 
propagują monarcbję z Bożej łaski i nie wahają się 
wypowiadać pogróżek rządowi. Gabinet sam skonster­
nowany obecnie ucieczką Ro :hefort’a, nie wiedząc wła­
ściwie kogo obwiniać o to, rzuca się niemal na oślep. 
Donoszą np., że rząd żalił się w drodze dyplomaty­
cznej przez posła swego w Londynie, obwininjąo An- 
glję, jakoby ta pomogła do ucieczki Rochetort’owi, 
ale cnłodui synowie Albionu odparli z krwią najzi­
mniejszą, że okręt, na którym uszedł Rocbcfort, za­
tknął sobie WDrawdzie banderę angielską, ale nczynił 
to dowolnie, nie wypłynąi bowiem z Anglji, nie jest 
angielskim, a zatem i winy żadnej rząd królowej W i- 
ktorji nie ponosi. Ucieczka te spowodowała także nie­
ustającą komisję konstytucyjna, a właśc:wie prawicę 
jej do uchwały w ponfnem kole , że skoro się zbierze 
na pierwsze posiedzenie dnia 9. kwietnia, interpelować 
ma najpród rząd o tę nieszczęsną ucieczKe kilku lu­
dzi byle’ komuny, którzy odbierrją apetyt i sen pra­
wym obywatelom Francji, jużci że prawym, bo dba­
łym przedewszystkiem o wysadzenie na tron francuski 
jakiego choćby niedołężnego i w miniaturze despoty.

Z  towarzyszów Rocheforta, którzy jednocześnie 
uszli, prócz Fascbala Grousset i Jourdt’a, trzej inni na­
zywają się: OUirier Fam, Ballióre i Grandrille. Dono­
szą takie, że plan ucieczki ułożył Jourde, a przepro 
wadzić go pomógł głównie Wiktor Hugo. Z powodu 
podejrzenia powyższego, ma zamiar rząd Dociągnąć do 
odpowiedzialności pp. Adama i Wiktora Hugo , jak o 
tem donosi najświeższy telegram. To także powodo­
wało rząd cło ścieśnienia cenzury n granie, ażeby nie 
wpuścić do Francji żadnych zagranicznych daienni- 
ków, aui innych Jruków. — W Paryżu umarł dnia 
4. bm. były minister p. Beuló. T Pgoż dnia przybył 
były prezydent Ulanów Ameryki południowej Jeffer­
son Davis, ale w żadnej misji dyplomatycznej, tylao 
szukając zdrowia w Europie.

Rząd wersalski usiłując odwrócić uwagę publi- 
czuośei od ucieczki Rocheforta, stara się tę uwagę 
sk;erować w inną stronę. W  tym celu organ rządu, 
La Presse pisze: „W ycieczki szpiegów pruskich na
ziemię francuską przybrały takie rozmiary, iż żandar- 
merja musiała poczynić kroki energiczne w celu za­
pobieżenia temu. V. ciągu dwóch tygodni aresztowano 
wielu podróżnych podejrzanych w okolicach Walencji, 
Sawojskiej _ Lyoau, a po przesłuchanui ich ścislom, 
okazało się, że to nie zwykli turyści, ale oficerowie 
anuji Jego ces. mości Wilhelma I. cesarza Nien.iee. 
Ł andarmerji dano rozkaz czuwania bacznie u połu­
dniowo- wseLodnlch granic Francji, obieranych głównie 
przez szpiegów za te-ytorjuiii dzisiauia‘‘ .

Jednocześnie donosi Journal de la Marne, że szó­
sty korpus armii pod dowództwem cnerała D uay 
zostający, ma być zmobiliz -wany i skoncentrowany w 
ohozie pod Chalons, w celu niby odbycia próby uru­
chomienia wojsk. Szósty korpus rozłożony jest wła­
śnie w departamentach pogranicznych Marny, Arde- 
nów, Aube, Meuzy, Vogezów i Mearthe i Mozeli. Na 
cras feryj Zgromadzenia przeniósł s.ę cały rząd do 
Paryża; ministrowie wszyscy zajęli już swe biura tak­
że w Paryżu. Mac-Mahon miał czy ma zamiar przed­
sięwziąć podróż po departamentach Francji, ażeby wy­
powiedzieć wszędzie swojo zapatrywania co do sie­
dmiolecia. Sprzeciwiają się temu rojaHstnwscy człon­
kowie gaoinetn pp. Depeyre i Larcy i grożą w takim 
razie wystąpieniem z gabinetu.

Sprawa woiakowa ustrzęgła w Niemczech obecnie 
wyłącznie w dziennikach, którym już ostatecznie bra­
knie programów pojednawczych, podsuwanych to rzą­
dowi, to deputowanym parlamentu. Natomiast me spi 
wcale sprawa wyznamowa, i jak donoszą, sfery rządo­
we nie myślą poprzestać na ustawach majowych, ale 
roają zamiar przeprowadzić reformę kai dynalną w u- 
stawodaws+wie kośculnem W  toku są obecnie robo­
ty przygotowawcze, obojmująee cały zakres admini­
stracji kościoła katolickiego.

Cesarzowa Augusta wyjeżdża z Berlina jutro dnia 
7. b. m. do Waimarn na uroczystość urodzin wielkiej 
księżny Wajinarskie,, a w powrocie ztamtąd odwie­
dzić ma w Dreźnie królestwo Saskie.

O śmierci byłego posła niemieckiego w Brukseli’ 
Balana, podaja dzienniki najsprzeczniejsze Wiadomości. 
Donoszą naprzykład, iż był otruty, ale że na rezultat 
sekcji zwłok poczekać trzeba, ponieważ wnętrzności 
otrutego, podane być mają chemicznemu rozbiorowi.

Dnia 4. kwietnia, jak donoszą z Rzymu przyjmo­
wał papież wielu cudzoziemców z Europy i Ameryki. 
Landgraf Filrstenberg ultramontanin niemiecki) od­
czytał przy t*i sposobności adres w którym skarży 
się na prześladowanie kościoła i pochwala wytrwałość 
papieża. Odpowiedział na to papież pochwałą wierno­
ści katolików i potępiając prześladowania, szczególniej 
w Niemczech. Tylko nigdy ani słówkiem me wspo­
mni ojciec święty o istotnie prześladowanych wiernych 
pod zaborem moskiewskim.

Z  Hiszpanji idące m Paryż depesze karlistow skie 
donoszą, że Tristany otoczywszy w! pobliżu Calafatn 
300 republikanów wziął ich jeńcem bez oporu i bez 
wałki.

Kortezy zebrały się były d. 3. bm. na ostatnie 
posiedzenie, na któ-em jednak nie uchwalono terminu 
nowych wyborów deputowanych.

r o n i k a.
Cd. 7. kwwnia.)

P r z e ś l l c m a  p o g o d a  w io s e i  m a sprzyjała
obchodom wielkanocnym. Przez oba dnie świąteczne roiło 
się na nlioaoh. Przyjęcie na święoonem w „Gwiezdzie“ 
wypadło świetnie i serdeoznie jak oo roku. Bwięuone w 
Opiece narodowej zgromadziło około 80 ludzi, a nadto 
17' rodzin zaopatrzono po domaob dzięki obywatelstwu, 
które za pośredniotwem p. Wiktor* Wiśniewskiego dostar­
czyło w sporej obfitości wszystkiego,, oo się nu stół wiel-
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kanocny patrzy. Szczegółowy wykaz datków ogłosimy te* 
®v dn ami.

G I o i ]  % p u b l i c z n o f i c i .  Szanowna Redakcjo! 
Cnsnne nazwał Moskwę państwem fasad. Nasze społeczeń- 
•two moźnaby z rdwnem prawem nazwać społeczeństwom 
kulisowych efektów. Wszystko co robimy, robimy dla -e- 
monstracji. Zamiast przymnażać sił narodowych, JM łdaa- 
® y teatralne obchody. Zamiast pracować na 1 dobrem na 
rodu , bawimy się popisami bohaterstwa aktorskiego, o 
którem wiemy naprzód , że do niczego nie doprowa , o 
którem powinniśmy w iedzieć, że wiele sił tak ro^ °  
Woni Może się mylimy Ale ^ a je  nam się- ^ ^ d a ^  
toonstracją i demonstraoją tylko będzie 3 1

O t t m s f  » .  S T S Inie dodi»mv 1 cala wzrostu, 1 tak wie
me damy '.oMe świadectwa medal jąk­
nę mHal bije, a obrazów ,nf® knpuJ ’ zJagln8Zy6 własne 
by tylko na zbycie; ^akby na ta ,
nieczyste sumienie. t e r a m y  pieniądze, z któ-
^  Roz*mczvnamy 3ptacjęeczeńjtwn ^  prrvjdzie. A kie-

ch wydanie nie ^ dem onstracyjna składka odstrasza 
dy nieużyteczn gkładek —  wolimy marnowania

przez lat kilka, zbierać pieniądz na iśc.e użyteczny cel. 
L  rakunne arcydzieł Matejki. Gdy one u nas w kraju 
zostaną będą skarbem sztuki, i będą dla sztuki źródłem 
ożrwczem. W kraju będą wzmagać dneha naroćcwegr. Za 
granicą będą gloenem t a a s z e j| ^ k k l ^ o « « .
Zostawm* zbytki tym , co mają sił do zbytku. Medal to
b ę H  zbytek", a  n a m  potrzfeba Chleba pożywczego 1 na
chleb ów sił ledwie starczy.

Śmiemy tedy prosić redakcję D e n n ik a  Polskiego, 
aby sis podjęła tak potrzebnej imeja ywy, 1 aby wezwała 
inne redakcje do pomocy. Sztuka, to potm ba narodowa. 
Ale aby była nżyte< z o ą , trzeba się do mej brać prakty­
cznie. Pielęgnowana rozumnie doda narodowi poważania, 
miastom znaczenia, a młodzieży zapału i chęu do pracy.

Prosząc o umieszczenie tego pisma w szpa tac wa 
•zrgo dziennika, zapi wmamy o glęboHem pou ażanm. 
Wojciech Dzieduszycki. P aw eł Nikorowicz Juliusz z a ­
wadzki. Ryszard Rozwadowski. Zenon Dobrowolski. Jan 
Ohanowicz. Grzegorz Łukasiewicz. Alfred Dobrowo n .  
Konstanty Ładomirslci. Mieczysław Rokossowski. 
Sawa. Wereszczyński. Juljan Puzyna.

S p r a w y  p o c z t o w e .  Przedlitawskie ministerstwo 
handlu w porozumieniu z węg. ministerstwem handlu za- 
piowadziło rozporządzeniem z 28. marca br. 1. 876 co prrn- 
ryiania listów pieniężnych (wartościowych) własne kopę ty> 
Które po cenie 1 ot. w każdym nrzędzie pocztowym jak 
i n prywatnych sprzedawców znaozków pooztowych nabyć 
można. Korzyść używania tych koper! jest ta, że zamiast 
dotychczas potrzebnych 5 pieczątek wystarczą przy listach 
opieozrtowano poczcie oddanych dwie pieczęcie w miejscu 
gdzie się obadwa skrzydła koperty schodzą; przy listm h, 
zaś pod warunkami obwieszczeniem z 24. kwietnia 18JU 
1. 6,855 ogłoczonemi poczcie do przeliczenia zawartych pie­
niędzy oddanych, umieśoi urząd pocztowy w oLodwu miej- 
soaoh, gdzie się skrzydła koperty schodzą urzędową, w po­
środku zaś pieczęć nadającego. Używać można jedna o 
wolnie nowo zaprowadzonych lub nłasnyoh kopert, e ° 
statnie jednak jak dotąd 5 pieozęoiami opieczętowane y 
winne.

H a rzecz T o w arzystw a b ru ln ic j p o m o ­
cy W  P a ry ż a  ofiarowano następnjąoe pieniężne wo 
ty : pp. Jakubowski Adam rzeźoik 2 złr., Wojciec a 
wski wl. dóbr 10 zlr., panna Leontyna 5 złr. ; razem 
złr., za które to dary patrjotyczne, w imieniu “ 
pośredniczącego między krajjm a Paryżom składam niniej 
ozem serdeczne Po lziękowanie. W  W a lew sk i.

p . Szczepan W ic h e r e k ,  b. u rzędnik  m agi­
stratu w SW yjn , nas tę p c ie  urzędn ik  k o lei A lb rech ta , gdy 
nosada, którą z a jm o w a ł, po ukończen iu  bn d ow y  zw in ię tą  
ro .ta ła  o tw o r z y ł w  spółce z bratem  sw oim  przy ulm y
Wałowej pracownię i skład obuwia w lutym r. b. 1 pra- 
watowej pi zawodzie, a coraz liczniejszy
ouje wytrwale w J  ^  P.
odbyt jego wyrobów d j d ,, „t jJ jgk iJ  w« Lwo-
Wicherek jest założyciele „ ^  Towarzystwa produ-
wk zajmował się gorliwie sp .. rowadzji jako
kcyjnego krawcó* i na p r o ś b ę  dyrekcji pr
buchulter 1 ontrolę ksiąg trgo Tc./arzystwa^ dek

Jest to o ile Cierny pierwszy we Lwowie w y p a d y  
jakiego licznych przykładów dostarcza ar , .
z wyźszem wykształceniem oddają nią MTjodom rzomieśl 
niczym, gdy urzędowe zawiodły. „

W  J a ć m ie rz a  w powiecie Sanockim, .
b, m. ks. Onufry Kulczykowski, proboszcz miejsco 
kanonik honorowy kapituły przomyskiej, powszec nie 
niony i szanowany.

L w ó w  5. kwietnia. (K oresp. Dzień. Polek.) Jak‘  
kol wie L ogłoszone przepisy kolejowe obowiązują p°dr u 
.ącyoh do zaopatrywania się w drobną monetę na zakupno 
biletów, te przepisy jednak nie są tak do tłumaczenia, a- 
żeby pp. urzędnicy kolejowi nie mieli obowiązku w czasie 
bardzo małego kupnu biletów wydać kilka lub kilkanaście 
centów z gulden*.. Z d. 1, na 2. bm. jaóąc pospiesznym 
pociągiem ze Stanisławowa <10 Lwowa, przypadł do muie 
na podsii niu dworoa w Stanisławowie zmięszany student 
jadąoy na święta, z proaDą, abym mu zmienił guldena, bo 
p. ka jer nie chce wydać reszty, a pociąg zaraz odjeżdża. 
Uczyniłem mn tę grzeczność i przypatrywałem się z in­
nymi świadkami, jak student uradowany pospieszył od ka­
sy z biletem, i zrobiliśmy już u tedy nwagę nad zimnem 
postępowaniem urzędnika, żądającego koniecznie drobnych 
pieniędzy choć wcale natłoku podróżnych nie było. Wkrót- 
m  jednak i ja doświadczyłem tego samego losu bo zmie-

y  studentowi guldena i zapłaciwszy za mój bilet ja­
zdy, nie wystarezyłc mi już drobnycn 72 o t  za wajiz|ę 
a drogi kasjer powiedział, ie  nie ma z gu ena y

siałem mu takowe pozostawić na święta. Czy nic rauzyła- 
by dyrekoja pouczyć tyeh panów, że próez pisanych i za­
twierdzonych przepisów kolejow ych, są także jeszoze 
pewae obowiązki pomiędzy .udżmi dobrze wyohowr- 
nym i, i że przez wydanie drobnych pieniędzy podróżne­
mu nie przekroozy urzędnik ani ustawy, aui nbliżt swej 
godnośoi, a administrację kolei ochroni od zażaleń publi"
oznośni. .

(JN) Z łoczów  4. kwietnia. ( K oresp .  Dzień. Polsk.) 
Dzisiaj odbyło się losowanie, oelem ułożinia listy dla naj­
bliższego okresu posiedzeń sądu przysięgłych, rozpoczyna­
jącego się d. 1. maja br. Wylosowani zostali jako główni 
przysięgli: 1 Wład. Obertyński, właściciel dóbr ziem«ki".h 
w Lankach Małych, 2 Friedman F iz;g, dzierżawot, dóbr w 
Czeren, 3 Kurzrok Jonap Rafałów, rolnik w K u zjw ie, 4 
Karol Hubicki, właściciel dóbr w Ołydowie, 5 gt“,n. Cze- 
żow eki, sekretarz rady powiat, w Podhajeach, 6 Lieber 
M ijer przemysłowieo w Brzeżanach, 7 Napoleon Pilecki 
właśc. realności w Trościańcn, 8 Z'»m< w.t Milźecki, właśo. 
realności w Koninchach, 9 Jan Konarski, wlaśo. realn. w 
Jeziornie, 10 Eker Mojżesz Lejba, szynkarz w Sassowie, 
11 Wojciech Kordecki, aptekarz w Brzeżanach, 12 Zygm! 
Jezierski, właśo. folwarku w Strzeliskaeh-Nowych, 13 Piotr 
Waluś, właśc. renln. w Busku, 14 Izydor Nierenstein, ku­
piec w Brodach, 15 Henryk Zathej, dr praw i uotarjusi 
w Brodach, 16 Jan Franz, wlaśo. realn. w Kamionce, 17 
Józef Simon, kupiec w Brodach, 18 Bazyli Medycki, wlaśo. 
realn w Mużyłowie, 19 Izydor Tarnawski, włeśe. realn, 
w Pienikowie. 20 Sebastjan Bojak, rolnik w K ozłow ie, 21 
Kallir Nathan, knpiec w Brodach, 22 Hammer Hersz, kra­
marz w Bursztynie, 23 Karol Sawicz, właśc. realn. w Bu­
sku, 24 Hammer Leib, dzierżawca browaru w Bursztynie, 
25 Ignacy Pierzchała, właśo. dóbr ziemskich w Oszsowi- 
cac.h , 26 Miecz. Kruszelnieki, właśc. dóbr w Pluchowie, 
27 Piotr Pielecki, właśc. realn. w Narajowie 28 hr. Jul. 
Dzieduszycki, właśc. dóbr w Zborowie, 29 Ant. Scbafer, 
Kuśnierz w Rohatynie, 30 Michał Popiel, właśc. łealh. w 
Medusze, 31 dr Wilh. Ornstein, adwokat w Brodach, 32 
Gerszon Deligdisz, właść. realn. w  Strznliskach-Nowych, 
33 Adam Berg, rolnik w Ilirow ie, 34 Jakób Huber, rol­
nik w Beokerdorfie, 35 G.iiaseid Mojż. M^jjr, dnerzuwea 
w Zboi oln , 36 Tytus Kiełanowski, wlaśo. dobr w Ko-

^Jako przysięgli zastępcy: 1 lgn. Tomaszewski, wlnśc. 
realn w Podhajozykach, 2 W e n ty , Szwaykow k i, właśc. 
realn- w Złoczowie, 3 Zuckerka" lei Ozjasz, kupiec w Zło­
czowie 4 Leon Ney, właśc. garbarni w Złoczowie, 5 Na- 
łhan Schor knpieo w Zioczowie, 6 Ignacy Irenkol, azier-

w l r t a w B . r l k . w i . ,  U -  H » » -  ta i™  
,  Złoczowie, 8 Praco. Medwej. d jre k to  ząUada k,p,el. 
W Sassowie. 9 Wino. Krzysztofowicz, dzierżawca dóbr w
Białkowcaeh.

(JD) J a r o s ł a w  5. kwietnia. (Koresp. Dzień. F olsk .)
Do jakie m nieposzanowania cudzego mienia dochodzą g a . 
S y /sk ie  kolejef dzienniki a w szczególności wasze pismo 
noTnos ło już ńiejrui n fakt tego . ózaju. N10 skutkuje to,
? i  L  dyrekcje tych kolei zajęte chęcią przysporzę- 
L i . j a k  dywidaad, a koa. pria,
s o b i e  z a ś  odpowiedniej tantiemy, me baczą na personal, któ­
remu przypada mieć pieczę o -nemu publiczności, żywią, 
oei i podtrzymującej te przedsiębiorstwa; w razie zaś ozko- 
dv jakiej ze strony tej publiczaoś 11, wozely emi silami «.ta- 
rają s ię , auy pojedyńczy człowiek ponosił stratę, nie zaś
przed»iębiorstwo. ,

Nie opowiem wam tedy mc nowego i wiem naprzód, 
że im to tak przylgnie do serca, jnk gioch riucony o ścia­
nę jednakże za moją szkodę nieoh mi choć wolno będzie
porkarżyć się. •

Posiano mi z Drohobyczy parę sztuk m ebli, prawie 
nowych, należycie opakowanych i z pewnością w dobrym 
stanie kolei powierzonych, bo inaezejby tam ź.e opakowa­
nych albo nadpsntyoh mebli bez wzmianki o tern w rewer­
sie frachtowym nie przyjęto. Przy odbiorze zaś oddano mi 
połamane i popękane -ak dalece, że jnż cnydb y. pieo wrzu­
cić. Na zażalenie moje przed naczelnikiem s.aoji, otrzyma­
łem od tegoż odprawę: „Es ist oine alk® Waare, Uud nbri- 
gens haftet die Bahn nicht fut die Gebrouhlichkeit der 
Waare.“ W ięc ja z moją szkodą mogę apelować do pana 
Boga? Mógłbym był zapytać się pana naczelnika: dla czegc 
to koleje taką wysoką cenę kładą za przewóz m ebli, j 1- 
żeli się z niemi jak z buduloem albo drzewem do palenie 
obchodzą? albo dla czego to na zażalenie pana C., obywa­
tela z Jarosławia, który całHem nowe i dobrze opakowa­
ne meble (bo sam tego doglądał) ze Lwowe iprowadzone, 
połamane z kolei odebrał, nie otrzymał żadnego wjnagru* 
dzonia? To wszystkoby nic nie pomogło, nie ma względów 
u tych panów! Publiczność jako „misera oontribuenc plebs“ 
niech płaci i nieoh ma sobie za zaszczy!, że takie przed­
siębiorstwa prosperują , chooiażby z jej krsywlą.

H a ó w ó r u a  1. kwietnia. (K oresp. Dziali. P olsk.) 
Od kilku dni dyliżans pocztowy z Delatyna spóźnia się o 
4 godziny, i przez to przybywa do Stanisławowa dopiero 
u godz. 1. W nocy, zkąd pociąg kolejowy do Lwowa do- 
„iero nazajutrz z rana o godz 10. odchodzi, a więc po­
dróżni dyliżansem wspomnianym me tylko że po nooy jez 
■ 7 musze , ale nadto w Stanisławowie nocować i prócz 
v«r^«rndv niepotrzebne a znaczne koszta ponoszą. Także 

koreupon loncje z miasteczek; Delatyna Nidwóęny i Bcho-
j  Twowa dopiero trzeoiego dnia się dostają, 00

bez wątpienia dla całej publiczności i władz jjs t  niekorzy- 
. Z  Przyczyną tego ma być zmiana czasu jar< y z Bdhi- 

81 , w L rzechy ^ y  jednak nasza okolica najmniej się
f w ^ r a m i  komunikuje a cała korespondencja skierovaua

 ś nrri rr

ł powziąłem zai-iar udania się do niego w imienin naszej 
czytelni o w ipomc żeme ,.ą książkami. Nadspodziewanie 
prędko nadestai or 2 0ztnk doborowyoh , tj, dia n-szei 
ozytelni przystęruy^h dzieł w wartośoi około 12 gnid z 
listę: 1 następującym : „Zawsze m-m sobie aa obow ia-i.
wspierać instytucje tyczące się oświaty kraju naszego i 
gotów ic-tern czynić tc wedłng m ożności, al sam ieden 
nie wielką mogę nieść irmoc, która byłaby skuteczniejszą 
gdyby 1 inni nrkładcy okazywali ri§ do mej g o to w y m i 

Dziękując tedy wydział czytelni w  imienin ws^stkioh 
członków za tę gotowość 1 poświęć*me się ciągłe dla krain 
zasyła par,u Il-melblau serdczne podziękowanie ’

• Szan. Księgarnie lwowskie i krakowskie p-'0simy takie 
o wipieTanie nas >1® możności. 1

K o r e s p o n d e n c j e  B e d o A c j f .  Panu A. Z. Od 
chwili powstali* samorządu... Udziela się takowe za oso­
bliwsze zasługi około dobra miasta lub gm iny. nie f r  
rtyło się nam jeszcze widzieć honorowego ob-watela 
wioski. B iższr sz -e g ó ły  są w ustawie gminnej -  Panu 
J. M z pod Tarnowa: Strasznie z^udkow e, nie wiemy !

mo7 ;  Zarafltl  zbyt ciężkie ze względu na to 
ż , rzecz przeastewiona ogóluikowo; ?e zarzuty tyczyć Ł  
mogą tylko jednostki , będącej wyjątkiem z ogółu urzę!

z  W ęgram i gob iget z K ołom y ją  jest bez- ---------- -------

^  pdnio T łaczon y  i  tam tędy kom unikacja trw a n sp rz ir- E  d y k t a *Mat * “*• z dnia 4. kwietnia,
pośrednio z łą  r  dyrek cję  poczt, Która na w ygod ę  d ^ “ elan t  (Tarnouol) i Marcin " d i -

«• - ■ > . » .  f s s t , ?

j a a ? ,  a a p . « i .  » p r . w . d . i l a .  k" " 4 "  *  “  j £ t
■ . -. - .  ■ i  i .  n ;e m a z guldena w yuao aso Z a to r  2 . kw ietnia . (K o resp . Dzian. P  'Z  . ‘  1 n?e' .  s<ip raj' , ie kwiet , salność 1. 720’ /4. W  sąd.

d r W i  -  zdaaia .  V- H melblaa. ■■ ■ ' 1 ^  “  9*1 H *  » »  “ • . . . .

Dział literacko - artystyczny.
.  kuńelnit.)

- % p  p-

* Wczorrj przedstawiono na scenie naszej przestarzi.-
"arodowa600' * t l  t w ® 0 to zawsze P ^ feą , bo czysto- 
Tea‘ r h t  1° ^  i !  ’ ik siń sk iego  -8talmierzanki“ .leatr by. Loznie zapełniony, a pnblieauość ożywiona nrr- 
w dzi-ie  pat.i iityoznem. nczuolem, ohgypyw ła  oklaskami 
każde^ cieplejsze słowo. Przyjęcie, jakiego doznały węzo- 
raj .almierzanki , powinno być i  skazówką dla dyrekoii 
prz- wyborne sztuk przeznaczonych dla t. -w uibdz.jlnej 
publiczności. Całość wypadła woale nie ź le : pozwolimy 
sobie tylko zrobić uwagę, że rola Pieprzyka, zduna, wy­
magając- wiele pros.oty i żywości w ruchach, nie jest 
stosowną dla p. Dobrzańskiego. P. Dobrzański, chcąc u- 
wydatni.- prostotę krakowskiego wieśniaka, zrobił z żywe­
go chłopca -  mazgaja: pod karazją krakowską czuć było 
aż naato wyraźnie --ży te g o  oarona z -Życia paryskiego

Dyrekcja g ahcyjsk.ego luwarzystwa muzycznego za­
prasza najuprzejmiej T członków, w wykonaniu „Pór 
roku ( Ĵahreszeiten) Haydena udział Diorących na Dróbe 
która się w Środę 8. b. m. o godzinie 7. wieczór w za- 
bndowaniu ratusza odbędzie.

Dnia 1. b. m. otwartą została uroezyśeie w obe­
cność, cesarza i arcyksiążąt wystawa sztuk pięknych w 
Wiedniu, Cesarz oglądając obrazy, zwróoił szoze: ólne n- 
wagę na obraz Zygmunta 1’Allemand, przedstawiający sce­
nę z ostatniego naszego powstanie i zażądał od znaiduią- 
oego ,,ę  ouo.al twórcy bliższych co do przedmiotu obja-

4? iunnp polskie dla szkół.  Oglądali­
śmy w księgarni np. Gubrynow icza i Schmidta trzy nowe 
mapy ścienne z tekstem polskim, wykunanc w s f f l  
litograficznym Edw, Holsla w Wmdnin i jego nakładem, 
miam oie Ga . i e j ę  Eu r o p ę  i obie  pó łkule .  Z nich 
uulieja ma O seóy długości, 33/4 szer., Europa jesi, 4 1/. 
stopy długa, 3 /, szer., półkule są niemal tej sam j wiel- 
-oaci. ■ ■ pięknie kolorowane i czysty rysunek, ułatwia­
jące uczniowi spamiętanie głównych postać’ naziomu tak 
pionowych, juk poziomych, biegu' gór rzek i dróg (na ma- 
pu Galicja) powiększają wartość i użyteczność tych map
r ^ 9 i ib f lu  Z(̂ f 1.ą bardz( pianie wykonane piani 
Lwo ya, Krasowa i Cze-niowiec. Cena tyeh map jest bar- 

o przystępna, Galioja bowiem (nienaklejonu) kosztuje 
6 z!r„ Euiopa 3 złr. 4d ot., półkule 2 złr 80 ot. "i' 
yc edanc będą ep'<*y alfabetyczn i wszystkich nazw 

znajdujących się na nich z potrzebnemi tyohzt objatnie- 
Pla™- W T  te rowoiii przj datne są dlt szkół średnich 
jak ludowych i zasługują na tern większe rozpowszechnie­
nie, gdyż od tego sależeć będzie wydauie j-̂ ŝ oae dwócb 
innyeb map, mor-archj austrjaokiej i Polski z osciennerai 
krajami iiowiańikiemi.
, , Z i v B ,iyuzeme>. z kilku 8tron objawione, żeby ogłosić
5 .  ‘ aHlJ' odmieniamy, że ponieważ jcszcz) do dziś
s m ^ 7 1 V3Zrstk'< wtykuły nadeszły, przeto zupełnego
t L L s e m ^  P ? y . nłe moŻnv' wr «  bierny wzatie ymcz.sam nazwiska pisarzy:
nieo ^^^dyslaw ze Lwowf, Kngestrom hr. Wawrzy-
Sewer ^ T r ’ ^  I-wowa, pszczyński
wsk‘  rr Z  7 U' ̂ 1Łyf 9ki k8i^   ̂ Leszna, Chłapo-
si ru Ks 8 7' Wroclawia> Kantecki ksiądz z Mona-
Foznanhi tr Kle,me° 8 K^mian Stanisław z
g-uunt nist ^ f T 1 T> Z  Drezna- ś- P- Krasiński Zy-
zuaml i L i  Z  Krzyżanowski Antoni z Po-
s-nania’ Len f • m PelPllna- Kusztelan profesor z Po-
bT . , . 1™ " 1" ' ; ' ?  T“ “  '  .Florencji, Libelt L .i  ! z
k liądz .  K0!, f  K' Huty, Malinowski
WiadyD, Marjanr'b  15 Wildy, Milkowski
Moi. ski Rtft^ a“ nwa,r tty Marceli prof. z Poznanie., 
(psoudoD.-n R a/ -  Pr0f; Z J Gnania, Pniejnia Stanisław 
Skargi ks P i „ ?  ®je7 ‘uI * “ Kr<5lê skiej Huty,
dr. Rzepeckiego^8 8yQ0<1 brz®®kl (wydany ponownie przez 
Kornel ‘ ze t T  r r  Kazlm'e™ z loznania, Ujejski

owa, śp. Wegner Leon (od dzieoi zmarłego).

I alności L 11-12 w Rzeszowie. W  sąd. pow. sekeja I I  we I  wowie 
i. ma-R reainośó 1. 319 w Jaryczowie K o n k n r s a .  Poi dc. ?ks- 
pedjenfc pocztowego w Popielnikacb (snlatyn). Posada nauczycie­
li kierującego 8 kl- szkołą 1 r Dob :zycach (W ieliczka). O g ł o  
s ", o n i e. D i. Herman Ro.enuerg, aowokai przeniósł swą sie- 
dsibę z Tarnowa do Wieania.

Gospodarstwo orz« i handel.
Gdańsk, d 4. kwietnia, {hprawotdaiie tygodniowe.) Przez 

cały tydzień mieliśmy pochmurne i dżdżyste powietrze. Wiatr 
zmienny, po większej części zacnodni. Tranzakcje zbożowe w za­
chodnie) Europie miały w tym tygodniu stanowczo lepszą tenden- 
CJ?> jakkolwiek poanp mało sie tylko ożywił. W  Anglii pomimo 
ntenstr jącego importu zagranicznego, pomimo znacznych zapa ów 
spichrzowych, ceny pszenicy od zesztegn poniedziałku były stał- 
łze, a w Liverpoolu i Hall lepsze gatunki drożej płacono. Po­
myślna piękna pogoda i dotychczasowy piękny stan ozimin, roku­
ją ce  obfite żniwo, ^nie usposabiają bardzo Anglików do robienia 
wielkich zakupów na przyszłość, lecz z teraźniejszego usposobie­
nia targów łatwo przewidzieć można, że mniej nomyślna tempe- 
reture z łatwością polepszenia cen spodziewać się może. We 
F ran -ji na wieln placach c»ny pszenicy podniosły się o 30 do 55 
cent. na 100 kilog., na innych utrzymały się bez zmiany i wszę­
dzie lepszy pokup przy wzmacniających się cenach p_ ejawiiu się. 
W  Belgii i lla jd ji po wielkich fluktuacjach cen w ostatnich 
cz wach targi pozostały spokojne. W  południowych Niemczech nać 
Renem i w Berlinie ceny mało się zmieniły. Na -uszym placu 
pokup w tym tygodniu nieco był lepszy, bo chociaż dowozy wodą 

y ły  dość znaczne, to przecież znajdowały chętnych odbiorców i 
lepszo gatunki płacono e 1 tal. drożej jak w zeszłym tygodniu, 
.yto kupowano tylko dla potrzeb konsumeji, obniżyło się w prze- 

- 'ą g ii tygodnia o 1 tal. Jęczmień prawie bez zmiany, lecz mało 
niadl?Łri0ny * Mn' aj  żądany. Groch słaby miał odbyt. Rzepik za-findbany.

H )1 ’^*no v tygod lin pszenicy 850 ton , żyta 250

1 2 6 -1 3 0  Cftn°poZR8 f t ^ 9 ftt .i  ^ J 11 t° “  pazenicę biał^ wa? i- holen':  
126— 133 ft. po 84—8" ♦ ,ar^W’ płzenicS irv|,okn ^"tr4 waP  h- 
123— 129 ft. po 82— 84 t ^ R P’ ia 'aic9 j « n° -P ;t f4  wrgi , ol. 
do 71 -8 -2  t .i  „ . r v  ta*-’  pszemca P»trą w. hol. 116- -125 f t .T)0 71__8*2 ry. • ^ PBtr% w. hol. l l b — 120 t l
P fu., pszenicę czerwoną w. h. 118^-132 f t  75__ 82 tal
Żyto wagi hol. 120— 125 f t  p 0 61~ fiq  ^  r - zin 7 i in  f ^  p o i — ibó tal. Jęczmien wagi hol.
to z o ! P°  tel- Groch ń2-50— b4 tal. Rz .pik 82 tal.
W dniu ó l .  marca znajdowało się na spichrzach:

31. marca 1874. 31. marca 1873
Pszenicy 8280 ton. Pszenicy 12900 ton-
Żyta 1490 „ żyta 12150 ,
jęczm ienia 830 „ Jęczmienia226C „
Grochu 730 „ Gmchn 2100 „
Rzepiku 778.. „  Rzepiku 4041' „

Toruń t. ° marca do 1. kwietnia przeszło
ton pw enicy i 13’  ron żyta.

 Aleksander Sfdkowehi ! Sp.

Ostatnie wiadomości.
n il , ;  r z e z  p o l i t y k a  s p ^ u z jw a t a  w id o c  m in. D i i e n

Bt, pro*  te. N ie k tó r s y  m in is tr o w ie  p r z ę d li '.  ,w s cy  
k o r z y s t a ją c  z e  ś w ią t  o p u ścU i W i e d e f  n a  k i lk a  dn>*.

. budżet m a r y n a m . a u s tr ja c k ie j nt. r . 1875 w y k a -  
2^  1 Djj1'1 Uir W 0 0 O  , w eketraordyaa-jum zaś

i h h . " n -r t MĆ .^ o w ^ .^ uj e  f i ?  , i e  m i ^ s t e r  h a n d lu
£  , w V blOŻ^ eJ ^  p r z e d ło ż y  R a d z ie  p a ń s tw a  

I " a ,” ' ' ,e0  (n r  f i .n i e j -

N a p la c  w y s ta w y  p o w s z e c h n e j w  W ie d n iu  d o z  . c

c ' i i . r r . b r  " • *  “i w w k “ <"=r opia.. 2

zeiepam y Uzlcunlba i>o.»kles „.
I r  a r y  i  7. kwiet. Zaraz po feriach wielka­

nocnych ma rząd przedłożyć zgromadzeniu na­
rodowemu projekt utworzenia Izoy panów, któ­
rej prezydent miałby byó ewentualnym następ- 
cs prezydenta Rzecz ynospolitej. Rząd będzie ŻP- 
dał uznania d a t ó c l i  Ula ^ g o  wniosku

• i . om euT 101' dziś, że frakcja legity-
“ m c W  S T  r ' ? M T d  '-a i i r "  t w e s t j j  m c narchji. ^oiega pogłoska, że hr. Ohambort oso
bisme ma wziąć kierownictwo swojej spraw- w

. ,  W *e d e ń '  d- 7. kwietnia, IC goćM 35 m int
Akcje Tranco-Austr.-B. . —  Akcje kolei tarola-Lnd. 2 5 1 - -  

„ Kredytowe . 19o-2fi /  .  Poi Q( ni owej 1 4 3 ^
” ńnglo-Austr.-B. . 128-o0 Baubank. . 8g.
„ U nionsbankr. 11925 Vereinsbank . ‘ 19-5 ■

w i  j  ,  Usposobieni* dosyć s ta j., cichs.
2989 ..IT iT  m kwiet' SP9a w°lćw  galicyjskmh oOO, razem

p S iS ł*  P0C^ L kn Płai:0t10 P' 3 1 -3 1 * /.. - ik jlep ,:.P 1 lt Zł. Później targ bardw zły ; 500 s-^uk niesprzedanych. 
^  ____________Krzysztofowicz.

T © le ^ u t t r o w a n e  k o . « i  m e C r t s f t l e .
d. 4. kwietnia, 2 godr. 5 min.

Akcje Banku Frn.-Austr. 34-25 
„ W ęg Ureć, . .  148-50
ii Angl. Anstr. B. . 128•—
s Związkowego B. . 120-—
„ Kolei Kar.-Ludw. 249-—
n ' „ Pófuocnej . 205-50
„  „ 8 :  idmiogr.  —  —

' o „  Po^udniow. 142-—
» „ A l.b ldzk ie j 136-50
» « E lżb iety  196-—
« „ L w .-C zern . Ii8.—
» „  W ęg, P ó łn . 108-—

"t er^lnsbf k .  .  18-—
 ̂Usposobienie mdłe. 

Ł w ó i r ,  A  kwietnia

Akcje Anglo-Bau.
„  Ungar. Ostbabn . 

Galie, lndemnizacje . .
. 161 L o s y .......................
K oszycito-Oderberg. . . 
Verkehrsbank-A.ctier 
T uncitie  Losy . . .
Baubanif - Actien . . . 
Staats >abn „ . . .
Btiikyeins „ . . .
Wiener Baurerein . .
Hypoth.-Rentenban. 
Tlosyjskie Ban-noty . .

8 P - -  
52- .̂ ■ 
77-7, 

138-5- 
f t f i  
103-5 

43-2 
88- -  

311-5; 
'! ’l '— 
36-— 
19'— 

1-5

Jed. dług Dańst. w bankn 69-25 
n n n n srebrze 7' -85

Losy pozyerki z r. J8B0 103- -
A k cjeB ank n  wiedeńak. Łd2.—

Hrzvjbt*,łi*jj d o  l , w o w .  o a  5 . d o  6  kw ietn i 
Hotel Europejski. K. Lr. Ł ączyński' z Kutkorza 

G ° “ an z Tarnowa> H- W innicki z Liska, 6t. Nartows’ z Ś

Akcje Banku kredytów.
Londyn ............................
brebro .............................
M _̂)ol .ndor . . . .

197-9' 
112-4') 
105-91 

8 97

LwwW ■ hzBAlawaS
i .  kwietnia.

Ł Alteje ss 
Msł sal. Kzrołe-Lodwlkz .
,  Ł row r «s.niemjoU<J . 

luka  uły. «sL p
ą kraje w. i  wjrf.

L  Ł u t y  s a l i  mm 100 mBr 
low. knd. plltt. fipre. w.iu <>
■ • ■ i  ■ * .■ i  n B _ w 87.1*

h u .  hlpet. gzlioyjsk. I p r .
M . szkłsdn knd . włeio. . , 
EU. O k l i ( i  Mi 100 > tr . 

edemnliaeyine (zli.Tl.kie 
'ołyezkl kA j. z r. 187S po 6°/. 
* q  niże ta K-zk t -  , ,

a Stznlałzwowz . , 
IW. Kezet j .

Meleeniier. . . .  
U imperjzi raeyjekl . 
zhzl rasyjaki enlnay .

,  papinrewy 
rzaUe bilety kz. ,

W .
i, I, kwietnia.

n o *O kq.M .riC
nb

wegiereh 
•mUe;- j « i  i- . ■ • B>-k~s .

_ ,  aiedmlof.
,  koL 100 pre. 000
w u o  nb. «

psa I r k i  naród, loey 
s (zHeyJakie .| ni uU kn vdud«
• — ę— listy ;  wSl knd. >mw. . .
a ■tnil- w m ktaah . 
'  h w z .M M .in * .

1 p l e  t ą

747  60 14 1  —
147  - >4 K _
1 1 6  - 1 1  -

83  76 t s  76
7 4  - -  —

83  78 68 -
67 91 87  90

96  - 99  IS

78  78 7 8  —
8 7  96 86  S i
SS - 9 0  -
lb 60 1 8  —

r s s 6  16
8 l  87 5  ’ 9
I  8  9  ■ 8  90
H «  16 8  1
J 1 7U i  66

l  66 i  64
y 87 1 ( 6

1C8  6 0 0 6  8 6

6 3  S i < 9  16
" S  1 0 78  66
9 7  M 9 7  —
W) — 9 6  —
7 6  — 74  —
7 8  S i 7 7  1 f
7 7  63 7 6  75
78  6 0 7 8  —

9 4  CO 9 1  9 6

* 0  16 to —
74  - 7 8  —
• 6  U 9 6  —
8 7  — as 6 0*s — r* •
' *  74 H Si

n a  u Ul M

P e ly e sk i ielorrJflft
U sy  » rokn .

■ 1 !  ia*o ,■ • * iSM .
J preu. noA ' 'efterz •
]. Oomorcaft« • 9 -
.  Krwlytowi • « •m §m$. MTOWffj DA
.  k i U  B&lm o • •

» Pmlfr . . •
a B KU T f  .  •
a hr. flt.-Oenou . o t

mijbatn Budy • • •
a WindlBohgrfttl # •
a hr. W&ldstetn • • •
a hr. Keglawieh • •
_ Rudolfa • * . •

A k cje p rM m y ii. i .
Aaglogi p*r. n x  DaujJa .
Kalit półnoo. Ferdynand*
^  n ą d ow e j fr. *.

°  SeOLodnloj M
* u rdn b lok ifll■ południowej
* M licy jik ie j o o o* eurniowiifikUl • •
■ Albredrf*. • • •
* naddnieetrzzżskldJ • .
* jepkowekidl
* wm. p«- ^ •
* aUeldsko-anmaSekidl •
* kosi jko-boput-. .  •
’  giedmic rod»z'e| •

eta uuUieJ . • • *
weohodnio-weg. . •
u istrzpółnoeao-zzonoo. .

* mebô Jierl . • •
_ Frznelsikz-Jocefz

_iznkn ar od. znstrjze. • 
Kzkłzd i zredy.owz(0 . •
Akaje banka znglo-znstr. .

.  .  ai M.-W.Z .  .
I Inkiadn kredyt. w « .  .

k n .-  -  mik.

4*6a)e ptoeai ]
3 S ftt'6 —

96 76 fe r»
1 101 - n a  7 »

189 - !S8 ho
77  63 77 25 j
98 60 83 —

94 - _____i
89 76 Si 86
94 96 88 76
80 - 38 -
S i 60 18 W
94 75 34 35
91 - 80 -
94 60 x4 -
18 — 16 -
-------- ■ —■

586 — fS l  -
»  61 s 66

818 8 '9  57
,07 60 IV 7 —

144 60 144 -
846 60 840 —
1«6 60 1*8 —
119 — 118 —
__— —  —
_  — — —

ICO fo 1( 9 —
56 60 16o —

188 - 118 -
— — —

8  7 — 916 0
58 50 t 8 S i

184 - l i t  oll_— — —
m s — 198 —
0*4 — 936 -
199 - 98 -
187 75 197 96
94 - 83 60

150 - 149 —
86 76 87 -
65 - 64 —

- - « -

afcrŁ. wibded-ikia do obr.ptaŁ 
. .b e  1 potdezneje 

, związków.
dh nWrot. ezdinjio 1  banku

pre. m

Kai.

pfldl-
O h l l f l  p ie rw **® * - a.

f  S  i Ute.*— --‘■‘>>'■4 
,  * - ntWety ń -

'OS .r, k, m. .
.  (Umie. II . . „  .
. rząd. Bt. 1500 ftp, . ,

B r n ie .  1807 f r .  ,
potadn. Bt. f-00 fr. , ,
Bony 1874-1876 g pre. . 

poŁ 'J. P. 100 sir. m. k.
.  „  „ s z  100 zlr. w, z .
« .  i i ”  Sr. 6pre. wa. 

z_itiOd, o - . . i  sa 100 zb. 
w. a. er. 107 sir. w. a, , 

kolw pekad..p6£, ni om t .  i  ■  100 sir . . 0 ,
■ w er- pb* , ,  ,

. talie. XI n . 800 zir , &, 
(t srzi ie 6 pre. za 103) . 

Kol. talio, Ł  L. Mmii, IL 0
.  tw i r e a r t i .  po 800 zir. 

(w lJipw  r pu , *a u  
z laeisjr - "■ | .

Kof-d Albreohta. . .  )
a nsddBiełtrs&ŁskSdJ a r
.  inpkewtkiej . 
z sudmiegred. d r. S00 w. a. 
.  ks. Kndolfa po 800 r>. 

(w arebrss 6 pre. za 100)

f&b>ue.-ozesl . po .00 *5r. 
w «rtjL_ 6 pre. za 100) 

irag. przamyM. „ol. po 
800 ztr. . . . .

T1. a la ly . OoiarskieJ korony . 
Dukat na wag( ,

„ olrą-jLowy . .  ,
Napoleonder . , , ,
g- , yi , ,  ,
Imner)al inoudi ozkk ,
Srebra .........................................
■Irebre, knpoay , ,  ,
Talary swiazzow* , ,  .
haikło l>_| boLICMk e •

m
Tow.

ft*dą)ą
' 8« -a

i
•4 2> <___  5

18 3^ 
hO 

61 50
1P4 — S

6J 50 3

40 76 40 8% |

2A -  
9* 86 

187 -  
13S f t  
??0 -  
9SS — 

?2 60 
63 -  

1U5 10

53 W 
91 75 

186 10 
181 -  
10 8f 
9<8 —

:9  —
87 — S 

104 90 4

91 - 98 60

96 50 95 60 i
103 35 1Ć9 I  !

76 95 > 
83 75 S

76 76 
87 86

=  =  
69 96 81 76

93 60 VI -

90 — 89 60

6 81 6 90 |

8 97 
11 09

8 »S ?
U  911 -

l w i

l i ! !
1 I d

ó r  Ib  
106 60 f

l i  |

c. wszystkim cierpiącym u p ew n i & ad. o wie i siły bez fckłrs tw i k u r - -

H e v » l e » c l * r e  4 u

, ,  Żadna choroba nie oprze się delikatnej ,Revaleaei4re dr Barry,“ która bez — -u  ,
*o ądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i o r g ^ l  L  1 Cierp* '" “
«tm ę , kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodua ^  W- J ,<>: nnchot?'
krW1> 8zum w uszach, nudimści 1 1. p. nawet p o fcza , c i^ y  -  nakoniec ^ o e f r , ,  melancholie * 7  ° ^  '

O*  w - w  ’ ( a a *  .  n n .  n  c „ , 5b, f l g )  «
C e r t j f l k a t  N r .  5 7 .U 4 S .  „  , . . . . . .  , «
D n  j ± _ -  . . .  u - n . . .  G lu in a c h , 14. bpea 1867.
P o Bcgu, jawdzii czam życie wobec itrM *ny,n moicn cierpień żołądkowych 1 nei-wn rjeb , pańskiej rR ev.lescićre du Barry.-

an e e7» a mmifltrator parafii Glainach pod Klagenfurtem poczta Unterbergen. 
C e r t y f i k a t  N r .  6 Ł . M 4 .  ‘ W l , . , u ,  14. w. ^ n ia  1868.

trobianvm u rZ! Z T  ta yW WSI u16J T  J P° m0CJr lekarsk*^  oiro  cz-ym  cierpieniom hemoroidalnym i wą-
n U o t  J , t7 7 Z Z ’J  W 7 ? T  T  815 p ,ll,U 6 J icićro du B ’mgu i panu dziękować muszę »  ten
nieoceniony srodea, który był dli u n ie  aiemuiernem dobrodziejstwem. F r e U c ir z e k  S t e in m a n m

„B ejalesoići e aa Barry poływidejsza Jer id  u ięza  {  oprócz tego oszczędzi więcej n il 6C razy swoją ceną na lekarstwach
1? funtów 9fi T  94PfńńtT 86 yBi«źtnV^ W  1 50 cnŁ. “  ftuit Ł zfc. 6f ent^ 2 ttrnty 4 zir. 50 ent, 5 funtów 10 zir .
bli io rć’,-i i T  M m. w puszkach po 2 złr. W  ent i po -  »łr. 50 ant Cseko ada w proszku lub w ta
na 2 8 8  fil- l  S,’ >“  iJfi «?* ' t «  j  ^ a,n/ k Ł złr- 50 nr 48 fibianck 4 zir. 60 ent, w pi oszki n,' 120 filiżanek 10 złr.
i .v  .  i  f   ̂ na 57b 3L*4” ®51 36 złr. G łów n y  sk ła d  w W ie d n ia  u B arry  du B arry  ft Com p. W z llf is o h g a s s e  8
jako tel wszędzie w porządnyol aptekaon i ŁiLpaoh korzennych Hbfu., ień-J-' wysyła tel fB e T a lese ie re '- swoją za pneAizem 
lub pooraniem po. z. iwem.

«  w ^ T s i ^ enoi e ' w ® ^ L E J i u  Reioherta l*Eryka Kelera apt. pod Lwami w F O C H U l! n L E . B u ls lew icu ,
11 Grttnspanna; w  O ZE B N IO W C 40H : u A l ta, o .k .  a p t o b w o i, Leona Beldowio**, F i Krsytainowsk „ >( w  aptece

pod G , u-sd, i  ign* .sgo gchniroha .r K O Ł O in a : u J. BidorosHcea w . L W O W IE  u Piotra k ik d b -ch a , aptekarza, Leopolda B ot 
t i  era* ^ S m un ta  R . w e  a, Lptekarza. F  W. A ' ólU aw ikiego, Jakóba Beiseua. Karola Schubutha i  JaU urw Reissa; w  PESZCIE* • 
Józefa ▼. T5r8k, aptekarza , w PR A D ZE ; u Józefi. F i r n u ; w PRZEM YŚLU i u Edwarda M -cha ls^ ego ; w R ZE SZO W U  i •  J 
u iA ittork  ft Oomp.; w STANISŁAW O w ir i u Ferdynanda Stoubera, w TARNOPOLUt n A . Mor.zeUa f Fk. im Buchał t« ajtaka



DZIENNIK POLSKI.

Wezwanie.
PjdpUany wzywa byłego artystę teatru 

krakowskiego a obecnie lwowskiego o natych­
miastowe uiszczenie pozostałego długu w ka­
wiarni p. Dyktarskiego, gdyż w przeciwnym 
Tazie nazwisko jego ogłosi 2117 1— 1

J u l i u s z  M o e h e ,
markier w kawiarni p. Dyktarskiego 

w Krakowie.

Asystent famuieji
p o u n k u j e  u m i e s z c z e n i a .

B liż S za  w ia d o m o ió  p o d  a d r e t e m . 
L .  H . p o s t . rest. w  B e ł z !5. 2105 1— 1

Plac mierny we Lwowie,
przydatny aa skład drzewa budulcowego z do­
brym wjazdem , oraz małem pomieszkaniem, 
p o s z u k u j e  na której z dzielnic mia­
sta. Interesowani zgłaizaćdię n.ajij pod literą 
U .  S .  w ajencji p. Piątkowskiego naprzeciw 
katedry 1. 9 n. we Lwowie. 2113 1— 1

APTEKA w Kossowic
potrzebuje

A - s y s t e n t a .
Panowie interesowani raczą się 

zgłosić do właściciela. 2118 i - 3

Stanisław Bursa.

Czytając różne ogłoszenia właścicieli skła­
dów fortepianów, znalazłem się w tem miłem 
położenia i właścicielce takowego składu Annie 
smntny przy ulicy Sykstuskiej 1. 17, publicznie 
moją wdzięczność wyrazić, z powodu od niej 
kupionych czterech fortepianów, mianowicie: 
Kapsa, drezdeńskiej, Si hweighoćera, Fritza i 
Kerna wiedeńskiej fahryki, które odznaczają 
się taniością, trwałością i wybornym tonem. 
Przekonawszy s ię , że i teraz skład je j zaopa­
trzony w fortepianu i pianina, od zagrani 
cznych i wi 'deuskich najcelniejszych fabry • 
kantów, ośmielam się w interesie Szanownej 
Publiczności skład jej łaskawym względom 
polecić, na które ze względu o t  taniość i wiel­
ki wybór ze wszech miar zasługuje.
2097 1— 1 > 1 .  J -

Za najwyiszem pozwoleniem wyrabiają

Medale wojenne
B B 1X  dr AS REKS

c, k. nadworni fabrykanci przedmiotów
z bronzu i srebra. 2102 1— 1 

w Wiedniu Marihilfcrstrasse Nr. 18.
1 sztuka medalu wojennego ze wstążką z Ir. 1*—
1 „ „ „ .yzl^onco-o „ lńO
1 „  małego medalu dla cywilnych „  — '<0
i  n " r r /L " 1‘—

Pomieszkanie
przy ulicy M i c k i e w i c z a ,  pod I. 5 W par­
terze, składające się z 5 umeblowanych poko­
jów  z alkową; z kuchni, strychu, piwnicy itd.. 
a na żądanie i ze stajnią, jest z początkiem 
kwietnia b. r. d o  w y n a j ę c i a .  —  Bliższa 
wiadomość tamże. 2111 1— 1

w trzech kolorach z załączeniem sposobu użycia takowej.

F u n t  w y s t a r c z a j ą c y  n a  w i e l k i  p o k ó j  k o s z t u j e  1 z l r .

SK ŁAD  W O SK U
żółtego i białego w cegiełkach, zupełnie czystego bez wszelkich dodatków do 

woskowania podłogi z fabryki świec woskowych

F R Y D E R Y K A  S C H U B U T H A  i S Y N A
w e  L w o w i e  w  R y n k u  i .  4 5 .

.B ©  n a b y c i a  t r  K r a k o t t  t e  : w handlach pp. Fr. Fiszera w Ryn­
ku i A . Stępińskiego i Orosa przy ulicy Grodzkiej; t e  C z t m i o t c c a c h  : 
w hand.u J. Schnircha. 1400 2— G

elckt.-negretti, zostające dotychczas 
pod dyrekcją ś. p. W. Karśnickiogo.

Matsk f  yfiorowycli 100 z 63 jppiętaml 
Baranów stanownych 4.

Listowne w yjaśnienia udziela Za­
rząd gospodarski dóbr K oriliow a  
poczta C z e m e lica . 2 1 1 5 1 — 3

N i n i e j s z e

ogłoszenie centowe
dowodzi, że stawi się czoło wszelkie, konkurencji; pomimo niesłychanie niskich cen, 
artykuły następujące są nad wszelkie oczekiwania zadowalniającemi pod względem jakości.

G r l ó w n y  r^ ik łs B ś i.

gotowej BIELIZNY męskiej
ZYGMUNTA STEIFA

u l i c a  J a g i o l l o ń n k a  1. fH.

K o s z u l e  m ę s k i e  s a s i r l i n g o w e  • .  .  o < l x ł r . 1 * 5 0 d o 4 - 5 0

K o n i n i e  p ł ó c i e n n e ........................................... .  .  o < l 1 * 8 0 d o 1 0 *  —

H o M u l e  k o l o r o w e ........................................... .  .  0 4 I 99 1 * 3 5 d o 2 * « 0

K o s z n l e  O x f o r l e ..................................................... .  .  o t l 99 3 *  — < l o 4 * 5 0

K a l e s o n y  b a w e ł n i a n e  . . . . .  .  o d 19 1-  — d o 1 * 5 0

K a l e s o n y  p ł ó c i e n n e  . . . . .  .  o d 99 1 * 5 0 d o 2 * 5 f l

Wielki wybór P ł ó c i e n  holenderskich, rumburgskich i irlandzkich. 
C h u s t e k  do nosa białych płóciennych i batystowych kolorowych, 

jedwabnych, emitacja batystowych. 2032 2—?

KSIĘGARNIA POLSKA
w e Lw ow ie przą  ulicą JtŁopemiha potf I.

otrzymała na główny skład
12,

l  ct. 5 sztuk dobrych  p iór stalowych, 
l „  2 sztuki trzonków  do piór.
1 „ l  teka do pisania.
I , 2, 3, 5 cnt. różne perfum ow ane

fajerw erki pokojow e.
2 ct . Jedna łyżeczka do kaw y m eta­

low a  posrebrzana.
2 Ct. I sztuka pięknego m ydła toale­

tow ego.
1 praktyczne k ó łk o  na klucze.
1 szczoteczka do sm arowania.
2 książeczki haw ańskiego p a ­
pieru cygaretow ego. 
patentow any przyrząd do zapi­
nania trzew ików  i rękaw iczek.
1 kaw ałek  gum elastyki. 
K alendarz w ieczysty.
Piękna książeczka do notow ań.
1 kaw . ładn. laku pachnącego. 
T ack a  blaszana.
Pudełko z zapałkam i w oskow em i. 
1 flaponik w iedeńskiego atra­
mentu postępow ego.
E legancka ram ka na fotografje. 
P u dełko z 12 farb. w raz z pędzi.
1 łok ieć  lontu.
Posrebrzany naparstek.
L u sterko kieszonkow e. 
H arm onika ustna.
Para podw iązek.
Ł yżk a  stołow a m etalow a posre­
brzana.
P u d cik o  k ieszonkow e na zapałki. 
Ein M adehenfinger.
Ładny zegark ow y łańcuszek. 
N adstawka szklanna do lichtarz* 
Kula sreb. do czyszczen ia  metalu 
R óżn e zabaw ki.
Różne gry tow arzyskie.
K siążka z obrazkam i i tekstem. 
P iękna broszka.
P ięk n y  pierścień.
Praktyczna w skazów ka daty. 
F iliżanka na kaw ę.
Podstaw ka pod sztućce.
Piękna nadstaw ka na lichtarz.
1 sztuka m ydła glycerynow ego 
lub ziołow ego.
1 sztuka dobrej pom ady na wąsy. 
G rzebień kauczukow y.
Najlepsza pasta ziołow a do zębów  
Skarbonka z blaehy.
1 para podtrzym yw aczy spodeń. 
Ładna trąbka blaszana. 
G w izdów ka sygnałow a.
Torebka na cygara praktyczna. 
K arton z 3 kaw ałkam i lakn.12 sztuk o łów ków .
Stopphol*.
N ajp iękniejsze fotografje. 
P rzyraynacz eygarów .

10 , 10 , 
10 ,
10 ,
10 ,
10 „ 10 „ 
10 r
10 „

10 „ ‘0 ,  10 „ 
10 „ 10 „ 10 „ 
10 r 10 , 
10 „ 
10 „ 
10 „ 10 „ 
1 0  n 10 „
10 „ 
10 n

10 „ 10 * 
10 „ 
10 n
10 „ 
10 „
10 j 10 * 
10 n 10 „ 10 „ 
10  *  10 „
1 °  Ił 
1 0 ,  10 n 
10 „ 10

10, ?0, 30, 40, 50 Ct. R óżne przed 
m ioty przydatne na podarunki 
dla dam, m ężczyzn , dziew cząt 
i ch łopców .

6 ct. 1 tuzin papilotów  z dobrej skóry.
8 „ Zegarek d ziecięcy  z łańcuszkiem .
10 ct. Para rękaw , nician . dla dzieci. 
10 „ K raw atka jedw abn a m ęska.

, K siążka n otatkow a z kalendar.
, Pudełko z 12 farbam i dobrem i.
, Cygarniczka z praw dziw . pian­

ki m orskiej.
Ładny garnitur: broszka i kol­
czyki.
Flakon ik olejku pachnącego do 
w łosów .
Łańcuszek do nożyczek. 
G rzebień baw oli damski.
D ob ry  zamek do kufra. 
Calów ka m iary wiedeńskiej i 
francuskiej.
P iękny wachlarz.
Para filiżanek porcelanow ych. 
P orcelanow y talerz pod desser. 
Prak tyczna  m aszynka cygarow . 
100 sztuk posortow anych Igieł. 
D obra portm onetka.
Para pończoch  dziecięcych. 
Fa jka z  cybuchem .
C ygarniczka z pianki m orskiej. 
Przyrząd do posypyw an. cukru 
H aengefeuerzeug.
Pasek ze sk óry  lakierow anej. 
P iękny bronzow y medaljon. 
P iękna podstaw ka do zegarka 
z aksan i  tu.
Szczotka do błota.
Ł adny garnitur gazików  do 
kołn ierzyk ów  i rękaw ów . 
P rak tyczny  korkociąg. 
Centymetr.
Tabakierka.
N ożyczki stalow e.
Sznurek praw dziw ych  koralów . 
Flakon ik  w ody  lub m ydła na 
plam y.
Pięknie ubrana lalka.
Szczoteczka do zębów .
Grzebień.
Para m odnych k olczyków .
Słoik pom ady w zm acn. w łosy. 
K oszyk  na baw ełnę.
10€0 sztuk drobnych drew nia­
nych w yk łu w aczy  do zębów . 
T rzepaczka do sukień.
W ałek  do w łosów .
M oduy łańcuszek do zegarka. 
Album  z 12 w idokam i W iednia. 
S cyzoryk  z 2 ostrzami.

10 I 20 ct. P iękne laseczki.
15 ct. 1 para w ielk ich  m ocn ych  skar­

petek.

15 ct. Para w iel. m ocnych pończoch . 
15 „ Para rękaw iczek nician. dama. 

n Skórzany rzem yk do plaidów . 
„ Sztueiec stołow y (wideł, i nóż). 
9 F lakonik najlepszego pachnidł. 
9 tł praw dz. w ody kolońs. 
„ P iękne nożyczki.
, Para rękaw , nician . męskich.
, Flaszka p łynnego kleju na zim. 
, W ie lk a  harm onika m ieszkowa.

D rnclany koszyk na Chleb.
, Szczotka  do w łosów  dobra.
, Maszyna do łapania pcheł.
( K ieszonkow y term om etr dobrze 

nregulow any.
, P rak tyczn y  rozciącracz rękaw . 

K ieszon kow a szczoteczka  z 
grzebykiem  i lusterkiem .
Para porcelan , waz na kw iaty. 
D osk on ały  op tyczn y  dalekow łdz 
(w skazuje na ćw ierć  mili od ­
ległości).

20 „ A ngielska brzytw a.
20 „ Para dam skich dług. pończoch . 
20 „ P iękna poduszka do szycia ze 

śrubą.
20 „ Para  szelek.
20 „ Sztnciec cały (n ó ż , w idelec i 

łyżka).
20 * KO sztuk pięknych kopert na 

listy.
25 n Zegarek słoneczn y dobrze ure­

gulow any.
25 „  Album  na fotografje .
25 „  P ince-nez (szk ło optyczne).
30 n K oszyk  ręczny.
30 „ Patentow any przyrząd do 

sirzenia stali i zelaza.
30 „ N ajnow sze angielskie flaszki do 

karm ienia dzieci (czyn iąc zby- 
tecznem i mamki.

35 „  G lobus z obrazow em  przedsta­
w ieniem  w szystkich narodów  
na ziemi.

35 „  M ały teatr dla dzieci z figur 
kam i.

35 „  D nża, m ocna torba na książki 
z rzem ykiem .

40 „  100 sztuk papieru listow ego.
*0 „ Parasolka.
1-20 ct. D obry  w ielki deszczocliron . 
1*30 „ Z egarek  ścienny, dobrze n

regal, z 2-letnią gw arancja .
2-80 „  K om pletny przyrząd b iurow y

do pisania, z odlew u bron- 
zow ego, sk ładający się z 10 
sztuk 2 1 ciężarek, 2 w ysokie 
lichtarze, 1 ręczny lichtarz,
1 termom etr, 1 przyrząd do 
zapałek, l podstaw ka do ze­
garka, 1 piórnik , 1 p op ie l­
niczka.

Gratis i franko otrzyma kpidy z ilustracjami katalog towarów, w którym tysiące 
przedmiotów znajduje się zapisanych.

B A Z A R  F R l E D M A J f S f ,  W  l e n ,  Praterstrasse 26.

ktńfa wychodzi ze«zytnmi miesięcznemi i awiera prace najznak imitszych przyrodników 
europejikkh. Przedpłata roczna 8  z łr . półroczna 4  tćr. 5 0  cnt. W e Lwowie miesię­
cznie 7 0  cnt. Drukuje się obecnie tom II. Wimdta: O  d u s z y  I n d z k i e j  i z w i e r z ę ­
c e j ,  tom I tego znakomitego dzieła wyszedł w roku zeszłym i kosztuje 4  tir. 4 0  cnt. 
Oprócz tego już wyszło Tyndalla: O  C i e p l e  aen» 4  złr. Dalej wyjdą Tyndalla: O dźwięku, 
O świetle, O elektryczności; llu jc ley a Zasady fizjologii; Speneera: /.as„ ’ y b iologii; Secchieyo: 
Słońce; dalej przygotowane do druku prace: Belmoltza, Bernsteina, Liebrricha, Hermanna, 
Yoyła, Wurtza, Yirł&fa, Lei.ckarta i inne. Jest to wybór najznakomitszych prac przyrodni­
czych, jakie się w ostatnich latach ukazały w literaturach: angielskiej, włoskiej, francuskiej 

i niemieckiej. —  Obch tego wychodzą oddzielnie dzieła uczonego angielskiego

K i A V L i  D A B W I N A :
i . Cena 1 2  złr. 

u człowieka i
5 0  cnt.
zwierząt, z licznemi

O pochodzeniu człowieka z 72 drzeworytami.
O powstawaniu gatunków i O wyrazie uczuć 

drzeworytami L fotografiami. Cena 1 5  złr.

BIBLIOTEKĘ H ISTORYCZN Ą
wychodzącą we Lwowie po 2 sześcioarkuszowe zeszyty na miesiąc, która podaje ohccnie 
S e l o n e r a 'I z j s ł e j e  p o w Przedpł ata kwartalna 2  złr. 2 2  cnt. Od poc-ątku 
wydawnictwa d j końca b. r. 2 3  złr. 3 0  cnt. z przesyłką. Drukują się właśnie tom 7. i 8.

Bibliotekę dziecinnych amatorskich teatrów,
w której wyszły uwieńczone na konkursie komedyjki dla dzieci: Marji Grabowskiej R a f y  
f t r n n o z y c i e l  (znakomita) i U iadyslcu-y Izdebskiej \ n s Z } j n i k  B n l t U n l .  Cena obu

razem tylko 7 0  cnt. w. a.

Przechadzki archeologiczne po Lwowie
napisał Stanisław Kunasiew icz, zeszyt I. Cena 1 złr.

K s i ę g a r n i a  P o l s k a  dostarcza również wszystkie dzienniki, czasopisma, wyda­
wnictwa perjodye/.ne, ws/elkic nowości literackie i t. p., a wkrótce nakładem swoim zamierza 
wydawać czasopismo literackie, naukowe i artystyczne p. t.

KANTOR WYMIANY
c. f r .  u p r z y w . g a l ie

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszymi.

2002 27— y

2apraszam Szanownych Pe­
nów wyborców z grupy 
posiadłości większych, na 
dzień 22. k w i e t n i a

1874, godzinę 4-tą po połudn.u 
do R o h a t y n a  na zebranie 
w sali Rady powiatowej, dla po­
rozumienia się względem wybo­
rów z tej grupy do Rady po­
wiatowej. 2103 1— 3

Rohatyn, 2. kwietnia 3 874.
Prezes K ady pow iatow ej

Władysław Tustanowski

L OS Y  M I A S T A  K R A K O W A
Główne wygrane złr. wal. austr.

40.000, 35.000, 20.000, 15.000 i t. d.
Najniższa wygrana zlr. w. a. 30.

l

WERNER i Spółka
złr. 140

170

w e  L w o w i e ,  

n l r z y m n j e  n o  g k l « l * , e  

Sifewniki szerokorzatne 9'
dto dio z ^ ią

poprzeczną 1^
Młynki własnego wyrobu 

z 10 rafami
Extyrpatory 5 radłowe 
Oosypniki do roślin okop.

oprócz wyżwymienionych przed­
miotów polecają p0 cenach zniżo­
ny C: młocarnie z kieratami dwu i 
cztero konne, Młynk do czyszcze­
nia zboza z różnych fabryk, Siecz* 
karnie, Srarpacze do jarzyn, Gnio­
towniki i t D. 2059 11—12

85
28
22

SOPUC
Wyprzedaż zupełna

SKŁADU PŁÓCIEN i BIELIZNY
pod „Piękną Polką“ we Lwowie, ulica Halicka 1. 242.

Ogłaszam niniejszem, iż zwijając moj handel zupełnie w n<tjkiótszym czasie, posta­
nowiłem sprzedać cały zapas moich towarów n i ż e j  e e n  z a k n p n a .  2071 12— I* |

C m .  Sopucla.

Coby sie szan. odbiorcom nie podobało, to firma nasza przyjmuje napowrót, 
luh wymienia za inne towary, dając tym sposobem dowód najściślejszej rzetelności.

Tylku spróbować,
by się przekonać o nadzwyczaj tanich cenach przedmiotów 

poniżej wymienionych.
W scystkie towary sprzedają sie pod gwarancją najlepszej jakości. <â MB 

M am y tak w ybór w ielki przedm iotów  najnow szych , praktycznych i zbytkow ych, ja k ieg o  dru­
giego w  W iedn iu  nie m asz; znajdzie tara stary i m łody, czego  potrzebuje, a za drobnostkę m ożna tara 
znaleźć p ięk n y  i odpow iedn i prezencik  tak dla dam ja k  i dla m ężczyzn , ja k  i dla dzieci w szelkiego w ieku.

Cennik tow a rów  naszych m oże otrzym ać każdy za dokładnem  podaniem  adresu bezpłatnie 
i fra n co ; dla m ieszkańców  tedy na prow incji je3t bardzo korzystną rzeczą , jeże li sobie każą przysłać 
taki cenn ik , znajdą tam bow iem  cenę i dokładną nazwę w szystkich na składzie będących  przedm iotów . 
Przesyłk i nsku teczn ia ją  się albo za pobraniem  pocztowera, albo za gotów kę.

M o t t o  f i r m y :  I  taki tow ar może być dobrym !
Wiedeńskie towary skórzane

znane ja k o  najlepszy w yrób.
D am sk ie torby ręczne z opraw ą stalową, 

  _  1 sztuka ct. 65, 70, 90, złr. 1, 1*20; z n a j­
lepszego  chagrinn z pozłacanym  zam kiem  sztucznym 
1 sztuka z łr , 2, 2*50, 3*20, 3*50.
l l l i m r  N a jn ow sze  praktyczne portm onetki dla 

dam  i m ężczyzn 1 sztuka ct. 40, 60, 80, 
90, złr. 1, w najlep. gatunku złr. 1*20, 1*60, 2, 2*50.

Prak tyczne pularesy 1 sztuka ct. 60, 80, 
« łr .  1, 1*50; najlepsze gatunki 1 sztuka 

złr. 2, 2*50, 3, 4, 5.
Pularesy na cygara 1 sztuka ct. 40, 60, 
80, złr. 1, 1*50, w najlepszym  gatunku 

2, 2’ 5D, 3, 3*50.
K siążki do notew ania ct. 10, 15, 20, 25; 
najlepsze w  skórce ct. 30, 40, 50.

' Tyton ierki ct. 40, 60, 80, złr. 1, 1*20, 1*50. 
V1 — T orb y  podróżne 7, m ocn ej skóry z zamkiem 
^ h iczy k . i  8zt. złr. 2*20, 2< 50, 2*80, 3*50, 4, 4*50, 5.

W odotrw ałe  ku fry  podróżne najlepiej u- 
rząd. i  ast. złr. 2*40, 2*80, 3, 3*50, 4, 4*50,5. 

Wd  Elaszki podróżne, obciaguięte skórą i ku- 
■ M /7 bek l sztuka złr. 1*30, 1*60, 1*90, 2*20.

Największy wybór

WTnajpięłniĘjszycli albumów
na 25 ob ra zów , ozdobne ct. 60, 80, zlr. 1, 1*50.

50 „  z łocon e ct. 90, złr. 1*50, 2.
p 50 „  bardzo czd ob . złr. 2*50, 3 ,3 *5 0 ,4 ,5 .

P rzep yszn e  egzem plarze na 100— 200 obrazów  1 sztu­
k a  z łr . 4 , 5, 6, 8.

Album muzykalne.
.'Każde takie album za otw arciem  gra dwie najnow sze 
i najulubieńsze sztnezki bardzo przyjem nem i dźw ię­
kam i. Jakaż to  n iespodzianka dla odw iedza jącego, 
g d y  przeglądając album z c ie k a w o śc i, słyszy zara­
zem  m uzykę.

1 sztuka m ałego form atu złr. 9, 10 ; 1 sztuka 
w ielk iego, podłużnego form atu złr. 11, 1 sztuka in 
4to egzem plarz pyszny złr. 14.

Najlepsze optyczne dalekow idze ze szkłem 
aehrom atycznem  i dokładnem  widzeniem 

na 1— 3 mil odległości po złr. 4, 4*50, 5*50, 6*50, 7*50.

JSeęęssaires damskie
zaw ierające w szelkie rekw izyta do szycia 
bardzo ozdobnej pow ierzchow ności ct. £0, 

80, złr. 1, i* :o .
Takież same bardzo ozdobne złr. 2, 2*50, 3, 4, 5. 

Z n  p o ł o w ę  c e n y  p o p r z e d n i e j .r ę  c e n y  p o p i
1 para w az najnow szego fasonu z franc.

porcelany ct. 40, 60, 80, z łr. 1 , 1*£0, większych 
rozm iarów  złr. 2, 3, 4, 5.

P r a k t y c z n y m  i t a n i m  p o  da  ru n  
k ie m  jest n ow y  garnitur do pisania z 

lanego bronzu, sk ładający się z  10 sztuk, a miano 
w ic ie : 1 podstaw ka do zegarka, l  kałam arz i pia 
seczn iczka , 1 podpórka na piorą , 1 ciężarek, 2 lh 
cbtarze , 1 tsrm om eter, 1 lichtarz ręczny, 1 schowek 
ma zapałki, l obciera cz  piór, w szystko bardzo pię 
Jkńe i e leganck ie , a kosztuje tylko 3 złr.

Główny skład
pan czoch  dam skich , m ęskich i dziecięcych  , najle 

pszego saskiego w yrobu.
1 tuzin skarpetek m ęskich złr. 1*80, 2 *40.

n n najlepszego gat. z łr. 3*50, 4*50.
n długich pończoch dama. złr. 1*80, 2*50, 3*50.

1 n „  „  w najlep. gat. złr. 4*50,5*50.
4 „  .pończoch dziecięcych  złr. 1*50, 2, 2*50.

N a j w i ę k s a y  w y b ó r
Wachlarzy i spacerow ych .

1 sztuka prosta  ale piękna ct. 30, 40, 60.
„  ładnie em aljow ana ct 40, 80, złr. 1, 1 zO.

Pysznie arobiona złr. 1*50, 2, 2*50, 3, 4 , o , m

  Dla Dam niezbędne.
U niw ersalne dam skie puzderko toaletow e, w iel.

kie taonte p o le ro w a n e , do z‘ * A ania z ' “ strem, 
a w ew nątrz 1 kaw ałek  m ydła toaletow ego, l flu on 
perfum , 1 k a w . P »“ ad/  'Yoskow eJ. 1 lusterko kie­
szonkow e, 1 irzebieiń do-dffłzowanlia, 1 grzebie* óo  
pyłu . 1 flakon w ody kolonaktej, 1 przyrząd do w y ­
ryw ania w ło só w , 1 sztuka pasty na zęby ,’ 1 flakon 
olejku  na w łosy , 1 pom ada do w łosów , grzebyk kie­
szon k ow y, l  grzebyk  z rączką, i pr7yrząd do czy ­
szczenia grzeb ien i, 1 szczotka do sukień, 1 szczotka
do w łosów , szczoteczka do p azn ok ci, przyrząd do
cz y s z c z e n ia  j ę z y k a  ra szp la  d o  p a z n o g e i ,  1 s z c z o ­
te cz k a  d o  a ę b o w . W sz y s tk o  w  n a jle p sz y m  g a tu n k u ,

kosztuje tylko razem zh*. 4-50.
Krawatki jedw abne męskie 1 sztuka czar- 

lub kolorow a ct. 25, 35, 45 i 60. 
G ra ze m  zwracam  ~

N ajm odniejsze szarfy jedw abne po ct. 80, zh*. 1, 1*50, 
Najlepsze Bzelki, trwałe i praktyczne. 
1 para z angielskich nici Ct. 45, 60, 80, 

z jedw abiu  ct. 90, z łr. 1*20, 1*50.
N ajlepsze angielskie scyzoryk i po ct . 25, 
35, 45, 60, 80, złr. 1, 1*20.
Praw dziw e cygarn ice  i fa jk i z piany m or­
skiej w najpiękniejszym  fasonie i p ięknie 

rzeźbione po c t . 50, złr. 1, 1*50, 2, 3.
K om pletnie urządzone garnitury do kurzenia ty­

toniu z praw dziw ej pianki i bursztynn , w pudełka 
form atu kieszonkow ego z rozm aitem i mnndsztukami 
na różne gatunki palenia, z krzesiw em  i lontem , m a­
szynką cygarow ą i papierkiem  , tudzież z innym i 
rekw izytami do palenia ; 1 sztuka złr. 3, 4, 5, 6, 8.

P raktyczne zapalniki kieszonkow e z lon 
tera lub bez 1 sztuka ct. 20, 30, 40, 50, 60.

i » r  Dis. mężczyzn bardzo przydatne _
1 uniw ersalne puzderko toaletow e, ładne, do zam y­
kania z lustrem, a w ew n ątrz: 1 brzytwa angielska, 
pendzel ze szczeci borsuczęj, 1 kaw ałek  m ydła W ind 
sor, 1 m etalowa puszka na m ydło, 1 pasek do ostrze­
nia, grzebień kau czuk ow y, szczoteczka do zębów , 
1 kaw ałek pasty do zębów , 1 kaw ałek pom ady w o­
skow ej, 1 kaw ałek m ydła do rąk, słoik  pomauy na 
w łosy , 1 flakon olejku , 1 szczotka do w łosów , 1 brzy­
tw a , 1 lusterko kieszonkow e. W szystko w najle 
pszym  gatunku za złr. 3*80.

Srebro chińskie
g r u b o  p l a t e r o w a n e  s r e b r e m ,

w najlepszej ja k o ś c i ,  z  10-letnią gw arancją przy 
nleu8tannem użytkow aniu :

1 tuzin łyżek  stołow ych złr. 16, łyżeczek  do kaw y 
złr. 9 ;  noży i w idelców  złr. 27; 1 para lichtarzy 
złr. 4, 5, 6.

1 łyżk a  półm iskow a złr. 4, 4*80.
1 tuzin noży deserow ych złr. 10— 50.
1 solniczka złr. 2*50.
1 pieprzniczka złr. 1*50, 2.
1 cukierń iczka złr. 2, 3.
I chochelka złr. 3, 3*80.
1 chochla  złr. 5*50, 6*50.
1 tuzin podstaw ek pod noże złr. 8.

Inne przedm ioty ze srebra chińskiego po oenach 
fabrycznych . W y rób  ten jest c o  do farby ja k  i fa ­
sonu dokładną im itacją praw dziw ego srebra,
SPF~ W s t r z y f c a w k i  c y n o w e ,

które się pow inne znajdow ać w każdym  dom u;
1 w strzykaw ka dla dzieci ct. 80, złr. 1, 1*20 ; 1 w ielka 
w strzykaw ka złr. 1*40, 1*80, 2*20; 1 w atrzykawka 
m aciczna ct. 90, złr. 1*20; watrzykawka do ran 
szklanna ct. 10, cynow a ct. 30.

Ł yżk i z praw dziw ego metalu Brytania 
(łyżki zdrowia). Augielski ten fabrykat 

jest w olny  od w szelkich m aterjałów  trueiznow yeh, 
nie zakw asza się przeto, ja k  inne m etale, jest bar­
dzo trw ały, pozostaje ciągle biały i połyskujący.

12 sztuk łyżeczek  do kaw y ct. 80.
12 „  łyżeczek  dla dzieci złr. 1*20.
12 „  łyżek  stołow ych zlr. 1*50.

1 chochelka ct. 30.
1 chochla ct. 50.
0 C  P ra w d z iw e  ły ż k i  A lp a c c a .

1 tuzin łyżek stołow ych  złr. 2*40, 2*80, 3*50, 4*50, 5.
1 „  łyżeczek  do kaw y złr. 1*30, 1*60. 2*40.
1 ch o ch la  z łr . 1, 1-20.
1 chochelka ct. 45, 60.

Posrebrzane łyżki m etalow e, zawsze białe :
12 sztuk wielkich łyżek  stołow ych  ct. 95.
12 „ łyżeczek  do kaw y ct. 45.
5 Najlepsze angielskie sztućce stołowe. ■

tuzin opraw ny w róg  baw oli złr. 3-50, 4-. 0. 
n najlepszego gatunku złr 5-50, 6*50 7-fiO.
n sztućców  deserow ych w drzew o, kość i róg 

baw oli opraw nych złr. 2, 3, 4.

8RT* Najlepsze lichtarze Alpacca.
W ysok " ó c a l i : 4 5, 6, 7, 8, u, to

(Jena 1 sztuki ct. 40, 50, 60, 70, 80, S)0rii.."TT 
N ajlepsze florentyńskie lichtarze stołow e 

_  z  bronzu 1 para złr. 1*50, 2*50, 3, 3*50, 4. 
T akież same dwuram. najnow . fas. 1 p u*a złr. 3, 4, 6.
1 Lichtsparer z alabastru ct. 10, z tacką ct. 15.

Najlepsze latarki k ieszon k ow e, bardzo 
praktyczne 1 sztuka ze szkłem oślepiają- 

cem, bardzo szeroko rozrzuca jąca prom ienie ct. 60, 
70, 80 ; z poczw órną  blendą złr. 1*20.

O ptyczne dalowidze z dobrem  szkłem, 
na odległość pół mili dokładnie pokazu- 

l s z t n k a  ct. 40, 80, złr. 1, 1*20
7 a  h o t P O n  garnitury tytoniow e 

W  H JCfclsCII * b ronzu ; postum ent
na cygara (w  formie ruin), popielniczka, zapalni­
czk a  i piękna cygarn ica  z praw dziw ej, * Ł _ r ----------------y p ian k i;

. . .  ,  , — wszystke razem złr. 1*50.
uw agę Szan. m ieszkańców  prow incjonalnych  n »  mój oddział kom isow y* 
dzaju handel : najw iększy bow iem  i najm niejszy  obstalunek jak iegokolw iek  

.   , n ł ł  8xę szyhko i tanio. Poleca się w ięc do licznych  zam ówień.

D a s ers te  o s ie r r . C o m m iss ie n s -G e sc łia ft  BAZAR FRIEDMANN
i n  W g E J f ,  P r ; . t e m t r a n n e  j * r .  3 0 .  im

iest in. ir.,7 zwracam  uwaj
rori7» n  ^  w 8w° im rodzaju
rodzayu załatwia się szyhao i t.

CEMENT Portlandzki
j m  m - .  ■

Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement pornar.dzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło do kół,

po cenach najprzystępniejszych zawsze znąiduje się w zapasie 
w  g rłó w n y m  s k ł a d z i e  d l a  G a l i c j i

AUGUSTA SCHELLEN3ERG
w e  L w o w ie .

h-
o  I
o  c i

W  r o k u  1 8 7 4  i  1 8 7 5  p o  4  c i ą g n ie n i a ,
s p r z e d  n j  f  15—?

we Lwowie: C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny
i filie jego w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu;

„ „  Galicyjski Bank krajowy
i filia jego w Brodach; 

w W i e d n i u :  Itank und Weehselgesehaft der Niederósterreich. Escompte GeselJschaft.

3 8 ?

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

GALICYJSKIEGO BANKO KREDYTOWEGO
p r z y  n l i o y  W a ł o w e j  p o d  1. 4 ,  

p rzyjm u je od 1. m aja r. począw szy

WKŁADKI na KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI
od jednego ał™. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po 

# 5  4 » C f l  n C 2 B .
Zwrot wkłaaek do 2 0 0  zlr. uiszcza się bez wypowiedzenia. Udziela

Z A L I C Z K I
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od jodnego złr. w. a.

Godziny czynności biurowych:
od 9tej do lszej przed południem, od 3ciej do óiej po południu. 2006 19-?
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